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Cena 15 groszy

N o w y  radziecki 
środek leczniczy
do zw alczania choroby 
Heine Medina
V *7 WYNIKU pracy licznych l i r  
”  sty tu tów  naukow ych w ynale- 

rlony  został w Związku Radzieckim 
now y środek leczniczy do zwalcza­
nia choroby H eine Medina. Środek 
fen — dihasol — pobudza porażone 
mięśnie do czynności.

Dibasol stosow any Jest z dobry" 
mi wynikami po ustąpieniu  ostrych 
objaw ów  chorobow ych (tem peratu­
ra, bóle), jak  również w okresie sta­
nów  przew lekłych.

Podkreślić należy, że pom im o te- 
fK», iż ani w Związku Radzieckim, a- 
ni na Dalekim W schodzie nie ma 
epidem ii Heine Medina, a jed y ­
nie zdarzają się sporadyczne w ypad­
ki, to jednak  w łaśnie w ZSRR w y­
nalezione zostały środki, których 
iiie zdołano dotychczas w ynaleźć w 
krajach  m ających sta le  dużą liczbę 
rachorow ań, a przede w ssyftk im  w 
USA.

M inisterstw o Zdrowia otrzym a­
ło już ze Związku Radzieckiego 
dostateczną iloś^ nowego środka 
leczniczego — dibasolu, k tó ry  zo­
stał rozprow adzony do ośrodków  
leczenia Heine Medina.

R zed n ą szeregi 
spekulantów 
i kom binatorów
dzięki
energicznej akcji
prokuratury, M O  
i społeczeństwa
\ \  ALKA ze spekulacją  trw a. Co-
* dziennie rzedną szeregi spe­

ku lantów  i kombinatorów .
W  woj. w arszaw skim  organa pro­

ku ra tu ry  R. P. i MO położyły kres 
ciemnym m achinacjom  Józefa Gin- 
golda z M ogielnicy, k tó ry  no torycz­
n ie  zajm ow ał się bezpraw nym  sku­
pem trzody chlew nej i tuczników 
oraz prow adził n ie legalny  ubój 
żywca.
łjo d c z a s  przeprow adzonego śledz-

twa i kontroli w ykry to  w m iesz­
kan iu  spekulanta duże ilości różne­
go gatunku mięsa, p rzechow yw ane­
go w brudnych kryjów kach. Po­
nadto  ujaw niono, że G ingold był w 
im ow ie  z szajką, prow adzącą p o ta ­
jem ną garbarnię , k tórej odsprzeda­
w ał skóry  z zabitego bydła.

Dzięki czujności społecznych kon­
tro le rów  oraz w spółdziałaniu ludno­
ści w iejskiej zdem askow ano zaw o­
dową spekulantkę — recydyw istkę 
W iktorię Pragacz, zam ieszkałą w 
N ow ej W si pow. Maków.

Pragacz, w łaścicielka pryw atnego 
aklepu spożywczego, k arana  już by ­
ła  przez kom isję specjalną 6 m ie­
siącam i obozu pracy za n ielegalny  
skup oraz ubój żyw ca i handel m ię­
sem* zaś drugi raz za potajem ną 
6przedaż wódki.

Przed sądem  w ojew ódzkim  w  K a­
tow icach na  sesji w yjazdow ej w 
Rybniku stanęli: Jan  G rzybek i J ó ­
zef Jano ta , oskarżeni o notoryczne 
upraw ian ie  przestępczego procederu  
bezpraw nego skupu żywca, dokony­
w anie nielegalnego uboju w w ysoce 
an tysan ita rnych  w arunkach oraz o 
paskarski handel m ięsem  i w ędliną.

Sąd skazał w trybie doraźnym  
G rzybka Jan a  na karę  4 la t w ięzie­
n ia  i pozbaw ienie praw  obyw atel­
skich na przeciąg 3 la t oraz grzyw ­
ną w w ysokości 2 tys. zł, zaś Józefa 
Ja n o tę  na  3 la ta  więzienia.

W n ajb liższych  dniach  w  e lek ­
tro w n i Z abrze  zostan ie  u r u ­
chom iony kocio ł - gigant, zao­
pa trzo n y  w  now oczesne  p re cy ­
z y jn e  urząd zen ie  a u to m a tycz­
ne. Z a b rza ń sk i kocioł je s t je d ­
n y m  z  n a jw ię k szy c h  w  Polsce. 
W ko tło w n i dobiegają  końca  
osta tn ie  prace m o n tażow e  i od­

by w a ją  się p róby  dzia łania  m e ­
chanizm ów . N a zd jęciu : A n to ­
n i D iering, ś lu sarz b rygady  
K arw ata  osiągającej 140 proc. 
norm y, podczas m o n ta iu  pom p  

zasUlających.
C A F  — fo t. K ondracki

Rząd NRD
prtpoiiuje Izb e Ludowej
zwołanie cgóinon m ■ ckieg]
Zgromadzenia
Narodowego

Berlin.

W  SOBOTĘ odbyła się w Berlinie 
XI nadzw yczajna sesja Izby Lu­

dowej N iem ieckiej Republiki De­
m okratycznej.

Po zagajeniu  sesji przez przew ód, 
niczącego Izby D ieckm anna, p re ­
m ier Grotew ohl złożył dek larację  
rządową w zw iązku z uchw ałam i 
w aszyngtońskiej konferencji mini­
strów  spraw  zagranicznych USA, 
Anglii i Francji w spraw ie N iem iec 
zachodnich.

W  deklaracji, w ysłuchanej z 
dużą uw agą, prem ier G rotew ohl 
zgłosił w niosek, aby Izba Ludowa 
przesłała parlam entow i w  Bonn 
propozycje w spraw ie zwołania 
ogólno-niem ieckiej narady z u- 
działem przedstaw icieli NRD i 
N iem iec zachodnich, k tóra z kolei 
w inna w yznaczyć w ybory  ogólno- 
niem ieckie do Zgrom adzenia N a­
rodow ego i zażądać Jak najszyb­
szego zaw arcia trak ta tu  pokojo­
w ego z Niem cam i oraz wycofania 
w późniejszym  term inie w szyst­
kich w ojsk  okupacyjnych.

Tym, którzy walcząc o Polskę Ludową
życie swoje oddali w bohaterskim boju
na przyczółku czerniakowskim

lud W a rszaw y  oddaje hołd 
i czci ich pam ięć

•  Miliony hektarów 
pasów leśnych

•  Tysiqce rezerwuarów 
wodnych

-  powstało wZSRR
w 3 lata
po powzięciu uchwały
p rze z Radę M in istrów  
I KC W K P ( b )

1 C  bm. w przeddzień 7 rocznicy desan tu  jednostek  I Arm it W ojska 
A O  Polskiego i Arm ii Radzieckiej, śpieszących z pom ocą krw aw iącej 
W arszaw ie, w ydanej zdradziecko przez dow ództw o AK na łup hord h it­
lerow skich, — odsłonięta została na m iejscu „przyczółka czerniakow ­
skiego" płyta pam iątkow a ku czci po leg łych  tu bohaterów .

Na m iejscu, gdzie w ylądow ały  
pierw sze oddziały III dywizji W . P-, 
las biało-czerw onych i czerw onych 
sztandarów  i transparen tów  góruje 
nad 20-tysięczną rzeszą ludności 
W arszaw y, przybyłej, by w yrazić 
sw e najgorętsze uczucia żołnierzom  
polskim  i radzieckim , k tórzy oddali 
sw e życie i przelali krew  za spraw ę 
wyzw olenia.

Rozlegają się dźwięki m arsza ge­
neralsk iego. P rzybyw a szef sztabu 
generalnego W. P. — w icem inister 
O brony N arodow ej gen. broni Wł- 
Korczyc w tow arzystw ie przew odni­
czącego prezydium  Stołecznej Rady 
N arodow ej — J. A lbrechta.

Na trybunę w stępu je sekretarz  
KW PZPR — M orski. Mówca w spo­
mina dni krw aw ych zm agań boha­
terskiego ludu stolicy, który rzuco­
ny  w w ir beznadziejnego pow stania 
przez dyw ersantów  i aw anturników  
z obozu londyńskiego, toczył n ie­
rów ny bój z przew ażającym i siłami 
hitlerow ców .

G orącym  sercem  i najg łębszą mi­
łością przyjął lud W arszaw y żoł­
nierzy polskich i radzieckich. Ko­
biety przynosiły  wodę i opatryw ały  
rannych, dzieci pod ocjniem dono­
siły am unicję, szeregow i pow stańcy 
z rejonów  przyległych do przyczół­
ków  natychm iast przyłączyli się do 
tow arzyszy przybyłych zza W isły.

Ale dow ództw o AK — ośw iadcza 
sekre tarz  KW  — bezczynnie przy­
glądało się krw aw ej i bohatersk iej 
w alce desan tu  z um ocnionym i na 
skarp ie  N iem cam i. N ie leżała w p la­
nach dow ództw a AK w spólna w alka 
przeciw ko hitlerow com .

Dziś cały lud W arszaw y, cały n a ­
ród polski zna odpow iedź na to py ­
tanie. Z drajcy  spod znakil Londynu 
i W all-S treet w oleli poddać W ar­
szawę i podległe im oddziały h it­
lerowcom  niż przyłożyć rękę do 
zw ycięstw a Arm ii Radzieckiej i lu ­
du polskiego nad faszyzmem.

„Tu na tym  polu bitw y mówi 
sekretarz  KW  — w najbardziej tra ­
giczne dni W arszaw y przebiegała 
już ta sam a linia podziału, jaka  
przebiega dziś m iędzy narodow ym  
frontem  w alki w szystk ich  uczciw ych 
Polaków  o pokój i budow nictw o so­
cjalistyczne, a spiskow cam i z pro­
cesu T atara, m ordercam i M artyki — 
szpiegam i i dyw ersantam i w służbie 
im perialistycznych w yw iadów , nędz­
nymi renegatam i, w yrzutkam i pol­
skiego społeczeństw a."

W SPOMNIENIE BOHATERSKIEGO 
PILOTA

y  abiera  następn ie  głos uczestnik 
lotniczego w sparcia  desantu  

n a  przyczółku czerniakow skim  —

pilo t I pułku m yśliw skiego „W ar­
szaw a” mjr. Edw ard Chromy. Przy­
pom ina on, jak  z rozkazu m arszałka 
R okossow skiego żołnierz polski, 
w spom agany przez w iernego brata

— żołnierza radzieckiego, przystąpił 
do forsow ania W isły. Mówca przed­
staw ia swe osobiste w spom nienia z 
okresu bohaterskich  w alk jedno- 

(D okończenie na str. 2-ej)

M oskw a 16. 9.
1 }  NIA 20 w rześnia br, m ija 3 la- 

ta od dnia powzięcia przez Radę 
M inistrów  ZSRR i KC WKP(b) u- 
chw aty  o pianie  założenia ochron­
nych pasów  leśnych, w prow adzenia 
traw opolnego . płodozm ianu zbożo- 
wego, o budow ie rezerw uarów  w od­
nych dla podniesienia urodzajów  w 
stepow ych i w stepow o-leśnych re­
jonach europejskiej części ZSRR.

W  zw iązku ze zbliżającą się trze­
cią rocznicą tej h istorycznej uchw a­
ły, zastępca naczelnika głów nego 
zarządu zakładania ochronnych p a ­
sów leśnych przy Radzie M inistrów  
ZSRR — inż. Pietrow , udzielił w y­
w iadu przedstaw icielow i dziennika 
„K rasnaja Zw iezda“ na tem at w yni­
ków realizacji sta linow skiego p la­
nu przeobrażenia p rzyrody w ZSRR.

Dla zilustrow ania zakresu  przepro­
w adzanych prac w ystarczy  przyto­
czyć, że na tery torium  ZSRR tylko 
na w iosnę br. założono o w iele w ię­
cej lasów  niż w S tanach Z jednoczo­
nych w  oiągu całego ubiegłego stu ­
lecia. O chronne pasy  leśne przeo­
brażają  p rzyrodę w południowo- 
w schodnich obw odach europejskiej 
części ZSRR, k tóre do niedaw na na­
w iedzane były przez posuchę.

W ciągu ubiegłych 3 la t od po­
w zięcia tej h istorycznej uchw ały, w 
stepow ych i w stepow o-leśnych re ­
jonach europejskiej części ZSRR za­
łożono ochronne pasy  leśne na ob­
szarze ponad 2.000.000 ha oraz zbu­
dowano tysiące rezerw uarów  w od­
nych. W  okresie tym  uzupełniono 
ponadto ochronne pasy leśne zało­
żone przed w ojną na obszarze 320 
tysięcy ha.

W Sopocie o tw a rto  p ierw szą  w  Polsce fa b ry k ę  tra n u  leczniczego  
sprow adzanego  do tychczas z  zagran icy.
Na zd jęc iu : H ala p ro d u k cy jn a  w  czasie uroczystośc i otw arcia.

C A F -fo t. K osycarz

Pałac ze szkła i stali -
czyli rurownia h u t y  „Częstochowa" 
O to, w  jakich warunkach pracują robotnicy

w Polsce Ludowej
N OW E piece m artenow skie hu ty  „C zęstochow a", zdały już egzam in 

spraw ności. Trw a na nich codzienna, nieustępliw a w alka o pro­
dukcję. N ow a sta low nia p racuje.

Budowa now ej hu ty  „C zęstochow a" -wkroczyła w drugą fazę. W re 
w ytężona praca przy m ontażu m aszyn  w now ej w alcow ni rur.

W IELKA pow ierzchnia hali no­
w ej rurow ni tętn i rytmem  

w zm ożonej pracy. K ilkanaście zmon­
tow anych już suw ni posuw a się po 
jezdniach.

Kończy się  m ontaż now oczesnej 
zautom atyzow anej w alcam i „Piel­
grzym '1.

W  60 proc. gotow y już jes t w spa­
n ia ły  p iec obrotow y do grzania 
w lew ków , p ierw szy tego typu w 
Polsce. Zapew ni on m aksym alną h i­
gienę pracy, albow iem  w lew ki bę­
dą autom atycznie w sadzane i  w y­
ciągane. D aw niej w ykonyw ano te 
prace ręcznie, a robotnik sto jąc na 
w prost buchającego żarem  pieca n a ­
rażony był na zetknięcie  się z go­
rącym  wlewkiem .

Produkcja w  now ej rurow ni od­
byw ać się będzie system em  ta ś ­
mowym. Specjalne sam otoki, p rze­
nosić będą produkty  z jednej ma­
szyny do drugiej. Stoły obrotow e 
sk ie ru ją  je  do przeznaczonych a- 
gregatów . Tak charakterystyczny 
dla starych  rurow ni Polski kap i. 
talistyczńej w idok robotn ika z 
żelaznym i obcęgam i, przesuw ają- 
ceco rozżarzoną do czerwoności 
sztabę żelaza, nie będzie m iał tu 
miejsca. Ja k  najlepsze kom forto­
w e w arunki pracy, w yelim inow a­
nie Ciężkiego w ysiłku fizycznego 
— oto zadanie, jak ie  rea lizu ją  bu­
downiczowie now ej rurow ni.
W  hucie „C zęstochow a" za trud ­

nionych będzie praw ie o połow ę 
m niej robotników , niż w  najw ięk ­
szych zakładach tego typu w Pol­
sce, a mimo to zdolność rurowni 
hu ty  „Częstochow a" będzie o 30 
proc. wyższa.

Now a rurow nia hu ty  „C zęstocho­
w a" to p raw dziw y pałac stalowo- 
szklany. Je s t tu widno, jasno i p rze­
stronnie. Całe ściany, to jedna w ie l­
ka tafla szkła, przez k tórą p łyną 
potoki św iatła.

Budowniczowie now ej rurow ni 
w zm agają tempo pracy. Już n iedłu­
go nastąpi m om ent je j uruchom ie­
nia. W  w ielu hutach  Śląska szkolą 
Się w tej chwili kadry  zakładu. Za­
łoga budow niczych rurow ni p racu ­
je  z pełnym  pośw ięceniem .

Zato p e k
bije
d w a  r e k o r d y  ś w i a t a

PBAGA, 16.9.31.N  A m istrzostw ach lekkoatle tycz­
nych arm ii czechosłow ackiej, 

k tóre  rozpoczęły się  w Pradze, 
w spaniałą formę zadem onstrow ał 
Zatopek, b ijąc  dw a rekordy  św iata. 
W  biegu na 20.000 m Zatopek uzy­
skał rekordow y czas 1:01:16, popra­
w iając o 1:24 min. dotychczasow y 
rekord  św iata, należący do Fina — 
Heino.

„Po drodze" Zatopek pobił rekord  
św ia ta  w  biegu godzinnym , przebie­
gając 19.558 m- Poprzedni rekord  
w  tej konkurencji należał rów nież 
do H eino i był o 219 m gorszy.

NASZA NOWA 
POWIEŚĆ 

RYSUNKOWA
poryw a w szystkich 
nłezw yłą akcjąl

FELEK WĘGIELEK
odsłan ia

TAJEMNICE HISTORII
ZIEMI

W raz z bohateram i śledzim y z za­
partym  tchem  pradzieje naszej 
planety. Już w krótce codziennie

FELEK WĘGIELEKR ośnie now a W arszaw a  
N a zd jęc iu : F ragm ent osiedla  

na  M ariensztacie.
C A F  — fo t. Z yg m . W dow ińsk i



Str. 3

M a s y  p ra c u ją c e  U S A
walczą o swoje
prawa

Nowy Jork  16. 9.
\> f A S Y  pracujące Stanów Zjedno- 
■*-v * czonych wzmagają walkę prze­
ciwko faszyzacji kraju.

W  Nowym Jorku odbył się maso­
w y wiec zorganizowany przez no­
wojorskie związki zawodowe. U- 
czestnicy wiecu potępili prześlado­
wania i uwięzienie przywódców 
klasy robotniczej i wezwali do zor­
ganizowania szerokiej akcji  w obro­
nie praw demokratycznych.

Jeden z wybitnych działaczy 
/wiązkowych Wiliam Hosod o- 
śwladczył, te  w Stanach Zjedno­
czonych wszyscy znajduja się pod 
groźbą szykan i prześladowań 
Amerykańskie masy pracujące 
powinny zmobilizować slęf iak 
nigdy przedtem do walki przeciw­
ko tym złowieszczym siłom, któ­
re nrowadzą kraj na drogę faszy- 
zacjl.
Na wiecu wystąpił również Paul 

Robeson. Oświadczył on, że w cza­
sie swych podróży po USA przeko­
nał się, że prości robotnicy gotowi 
są do walki przeciwko reakcyjnej 
ustawie Smitha.

Masowy wiec protestacyjny prze­
ciwko reakcyjnej ustawie Smitha 
odbył się również w Chicago.

Nowy Jork

J \ K  donosi dziennik ,.Daily 
W orke r” z San Francisco, u- 

czestnicy konferencji ,, komitetu
współpracy związków zawodowych 
w Kalifornii północnej" ostro w y­
stąpili przeciwko aresztowaniu dzia­
łaczy postępowych na podstawie o- 
sławionej ustawy Smitha i zażądali, 
aby Truman bezzwłocznie podjął 
kroki  w celu zniesienia tej ustawy. 
W  konferencji wzięli udział przed­
stawiciele związków zawodowych 
wchodzących w  skład APL, niezależ­
nych związków zawodowych i in­
nych organizacji związkowych.

Otwarta wczoraj w Warszawie
wystawa „Chiny dzisiejsze"

S Ł O W O  P O L 8 K I B

pokazuje, jak pracować może i jakie rezultaty osiąga
naród wolny, który zrzucił 
pęta kapitalizmu

I V  DNIU 15 bm. w gmachu da4vnegoPDT przy ul. Brackiej w Warszawie 
otwarta została chińska wystawa społeczno-gospodarcza pn. „Chi­

ny dzisiejsze".
Na uroczystość otwarcia w ystawy przybyli: członek Rady Państwa 

wicemarszałek  Sejmu Barcikowski, członkowie Rządu, wśród których 
znajdował  się minister spraw zagranicznych Skrzeszewski, sekretarz 
KC PZPR — Ochab, prezes Polskiej Izby Handlu Zagranicznego — 
Grosfeld. Obecny był również ambasador Chińskiej Republiki Ludo­
wej  Peng Ming-Chih wraz z członkami ambasady oraz przedstawiciele 
korpusu dyplomatycznego, akredytow anego w Warszawie.

Krótkie 
wiadomości

Z kra i u
□  W  Warszawie podpisany został 
protokół regulujący wymianę towa­
rową między Rzeczpospolitą Polską, 
a Konfederacją Szwajcarską na o- 
kres do 30 czerwca 1952 r.
□  W  Krakowie przebywają delega­
cje chłopów francuskich, włoskich 
i fińskich, które brały udział w do­
żynkach w Poznaniu. Liga kobiet 
gości 10-osobową delegację demo­
kratycznego związku kobiet  holen- 
deiskich.
Ci W  Lublinie rozpoczął obrady 
z udziałem blisko 600 lekarzy z ca­
łego kraju XVI Zjazd Towarzystwa 
Internistów Polskich, poświęcony 

zagadnieniu leczenia białaczki i 
chorób tarczycy.

W a ż n y  
i A d am czyk  
skoczyli 4  m 
o tyczce

Poprzeczka zna jdu je  się na  wyso­
kości 4,15 m. Skacze Adamczyk 
(CWKS) — zapowiada speaker. Na 
t ryb u n ach  cisza. W rocławianin  bie 
rze rozbieg. Start .  Odbicie. E fektów 
na  stó jka i głośne oh!!! w yryw a 
się z tysiąca piersi  towarzj^sząc 
spadającej  poprzeczce. Rekord  
Szna jdra  nie został pobity.

Były to chwile  niezapom nianych 
emocji.  Ja k o  p ierwsza konkurenc ja  
wczorajszych zawodów popołudnio­
w ych  odbył się finał  w  skoku o 
tyczce. Adam czyk i W ażny przccho 
dzą lekko 380 cm. Wysokość 390 o- 
baj  kandydaci  do ty tu łu  opuszczają.  
Skacze trzykro tn ie  Małecki—ale bez 
skutecznie- Pozostali  Adam czyk i 
Ważny. Poprzeczka w ęd ru je  n a  4 
m etry .  Skacze W ażny i przechodzi 
w  doskonałym stylu. Po n im  A- 
damczyk i znowu oklaski.  Wyso­
kość tę przekroczyli obaj zaw odni­
cy. Niestety tyczkarzom nie udało 
się pobić rekordu.

WYNIKI TECHNICZNE 
wczorajszych zawodów lekko­

atletycznych
Sztafeta 4x100 m mężczyzn — 

j*rzedbiegi (do finału weszły 3 p ier­
wsze sztafety z każdego przedbie- 
gu).

1-szy przedbieg — 1) Budowlani
44.4, 2) Kolejarz 44,5, 3) Spójnia 
44,6.

2-gi przedbieg — 1) AZS 43,0, 2) 
CWKS 43,5, 3) Gwardia 43,5.

Finał — 1) AZS 42,8, 2) CW‘KS
43.4, 3) Gwardia 43,5, 4) Budowlani 
44,0, 5) Kolejarz 44,6, 6) Spójnia
46.4,

80 m przez płotki kobiet — finał: 
1) Słowińska-Gościniak (Gwardia)

12.5, 2) Leszner (AZS) 13,0, 3) Ma­
ciejak (AZS) 13,1, 4) Mitan (Włók­
niarz) 13,2, 5) Penners (Spójnia) 13,2, 
6 ) Jan iszew ska ' (Kolejarz) 13,7.

Rzut granatem mężczyzn — finał: 
1) Sidło (Spójnia) 72,27, 2) Wrona 

(Budowlani) 71,20, 3) Bakiewicz
(Gwardia) 70,75, 4) Walczak (Stal) 
70,75, 5) Dobija (Gwardia) 70,07, 6) 
Bobrowicz (CWKS) 68,90.

Skok o tyczce — finał:
1) W ażny (Ogniwo) 4,00, 2) Adam­

czyk (CWKS) 4,00, 3) Małecki
(Gwardia) 3,80, 4) Osika (CWKS) 
3,80, 5) Janiszewski (Kolejarz) 3,60, 
6) Wojciechowski (CWKS) 3,60. 

Bieg 1.500 m — finał:
1) Korban (Spójnia) 3:57,6, 2) Po­

trzebowski (AZS) 3:58,6, 3) Statkie- 
wicz (Spójnia) 3:59,5, 4) Wideł
(Ogniwo) 3:59,6, 5) Lewicki (Kole­
jarz) 4:01,6, 6) Jackiewicz (Gwardia) 
4:03,0.

Bieg 400 m przez płotki — finał: 
1) Kuśmirek (Gwardia) 35,9, 2) 

Grałka (Górnik) 56,2, 3) Makomaski 
(Ogniwo) 56,2, 4) Wdowczyk (Unia) 
57,8, 5) Grzelewski (AZS) 59,0, 6) 
Ogłoblin (CWKS) 59,5.

W  r o c z n ic ę  w a lk
na przyczółku
c z e r n i a k o w s k i m

(D okończenie ze str. 1-szej) 
stek Wojska Polskiego i Armii Ra­
dzieckiej, śpieszących z pomocą wal­
czącej Warszawie.

„My, żołnierze — oświadcza mjr. 
Chromy — uczymy się dziś na p ięk­
nych tradycjach walk I i II armii, 
na przykładzie bohaterów przyczół­
ka czerniakowskiego.  Oni dali nam 
wzór.

,,Drodzy towarzysze broni — 
mówi mjr. Chromy wśród uroczy­
stej ciszy wielotysięcznych rzesz 
zgromadzonych — krew wasza 
nie poszła na marne.  Z waszej 
ofiarnej walki, jak i z walki całe­
go ludu polskiego, powsta ła nowa 
Polska, wolna od ucisku i wyzy­
sku, Polska fabryk, hut, Polska 
nauki i oświaty.

W o z le g a ją  się dźwięki hymnu pol­
skiego a następnie hymnu ra ­

dzieckiego. Przewodniczący prezy­
dium Stołecznej Rady Narodowej J. 
Albrecht dokonuje odsłonięcia 
płyty.

Trębacze wojskowi grają trzy­
krotnie sygnał W ojska  Polskiego. 
Trzykrotnym grzmotem przetacza 
się salwa honorowa.

Potężnie brzmi śpiewany prze? 
wielotysięczny tłum bojowy hymn 
proletariatu — Międzynarodówka.

W głębokim skupieniu tysięcz­
nych rzesz zgromadzonych podcho­
dzi do p łyty pamiątkowej  delega­
cja W ojska Polskiego z szefem 
sztabu generalnego W. P. wicemini­
strem Obrony Narodowej , gen. bro­
ni Korczycem na czele — składając 
wieniec ku czci poległych bohate­
rów. Zbliżają się z wieńcami dele­
gacje: Komitetu Warsza wskieęfo

! PZPR z sekretarzem B. Kowalskim, 
Związku Bojowników o Wolność i 

l Demokrację z płk. Sidorem, Stołecz- 
, nej  Rady Narodowej z przewodni­
c z ą c y m  Albrechtem, Zjednoczonego 
. Stronnictwa Ludowego z wicepreze- 
i sem NKWZSL — min. W. Baranow- 
i skim, Stronnictwa Demokratycznego 
z pos. Adamowskim. 

j Płyta pamiątkowa tonie w kwia- 
I tach i dziesiątkach wieńców złożo- 
jnych przez delegacje organizacji 
j społecznych, stołecznych zakładów 
pracy i szkól.

| Wdzięczny lud stolicy złożył hołd 
pamięci bohaterów.

OTWIERAJĄC wystawę przemó­
wienie wygłosił minister handlu 

zagranicznego Gede.
Chiny dzisiejsze — to Chiny o 

nowym, społeczno-politycznym o- 
bliczu, to 475-milionowy naród, któ­
ry pod kierownictwem Komunisty­
cznej Partii Chin i przewodem wiel­
kiego Mao-Tse-tunga buduje nowy 
ustrój sprawiedliwości społecznej.

Omawiając rozwój stosunków go­
spodarczych między Polską a China­
mi Ludowymi min. Gede stwierdza, 
że obrót towarowy za 7 miesięcy 
1951 r. jest przeszło 3 razy większy 
od obrotu za 1950 r.,» a przewidywa 
na wartość wymiany handlowej za 
cały 1951 r. będzie 6 razy wyższa 
od wartości wymiany za 1950 r. i 
kilkadziesiąt razy wyższą od war­
tości obrotów pomiędzy Polską w 
okresie rządów sanacyjnych a Chi­
nami przedwojennymi.

WSPÓŁPRACA WOLNYCH 
KRAJÓW

p R Z Y J A Ż N  i pomoc Związku 
* Radzieckiego dla obu naszych 

narodów — stwierdza min. Gede— 
zapewnia szybki i poważny wzrost 
sił wytwórczych i rozkwit naszych 
krajów a tym samym gwarantu je  
pomyślny rozwój stosunków gospo­
darczych polsko-chińskich. Dyna­
miczny wzrost w stosunkach między 
Polską i Chinami, jaki nastąpił  w 
latach 1950—51 oraz olbrzymie per­
spektywy, jakie zarysowują się 
przed nimi w latach następnych, są 
możliwe dlatego, ponieważ ob*a na­
sze narody stały się gospodarzami 
swoich krajów.

Następnie min. Gede zwraca u- 
wagę na znaczenie podjętej regu­
larnej  komunikacji  morskiej , łączą­
cej porty polskie z chińskimi.

Serdeczne uczucia podziwu, sym­
patii 1 szacunku żywi cały naród 
polski dla wielkiego narodu chiń­
skiego i jego pięknej,  prastarej  
wysokiej kultury, dla narodu, któ- 

j  rego ochotnicy ramię przy ra- 
| mieniu z koreańską armią ludową 
j walczą bohatersko przeciw am ery­

kańskiej agresji  zagrażającej nie- 
j podległości Chin i pokojowi świata.

I PRZEMÓWIENIE AMBASADORA 
CHIŃSKIEJ REPUBLIKI LUDOWEJ

Drodzy przyjaciele!
Je s t  dla mnie wielką przyjemno­

ścią, że mogę dziś uczestniczyć 
w uroczystym otwarciu wystawy 
„Chiny dzisiejsze" w stolicy Polski 
w Warszawie.

Przede wszystkim pragnąłbym 
w  imieniu narodu chińskiego 
przekazać braterskie pozdrowie­
nie narodowi polskiemu oraz 
serdeczne wyrazy wdzięczności 
rządowi polskiemu za jego gorą­
cą troskę, okazaną wystawie i 
pracę włożoną w jej  organizację. 
Przy tej sposobności chciałbym 

ze szczególną radością przypomnieć
0 chińsko-polskiej  umowie o współ­
pracy kulturalnej, zawartej w kwiet­
niu tego roku, ponieważ zapocząt­
kowała ona nowy etap w rozwoju 
przyjaznych stosunków między Chi­
nami i Polską. Oba nasze narody 
budują teraz swą własną narodową 
kulturę, po zwycięstwie odniesio­
nym przez nas w walce o wolność
1 o utrwalenie demokratycznej wła­
dzy ludowej. Podpisanie umowy 
o współpracy kulturalnej jest "sym­
bolem wzrastającej z każdym dniem 
wymiany kulturalnej między na­
szymi krajami.

Następnie przedstawiciele Rządu, 
korpusu dyplomatycznego i zapro­
szeni goście udali się na zwiedze­

nie wystawy, z zainteresowaniem 
oglądając poszczególne stoiska i 
eksponaty.

Fotografie i plansze, zgromadzo­
ne w części problemowej wystawy, 
obrazują rozkwit życia polityczne­
go, gospodarczego i kulturalnego 
narodu chińskiego.

Na 1 piętrze znalazło pomieszcze­
nie stoisko przemysłu ciężkiego, 
obejmując głównie fotografie hut, 
kopalni i fabryk chińskich, jak rów­
nież niektóre wyroby produkowane 
w tych zakładach.

Olbrzymie możliwości produkcji  
rolniczej Chin reprezentuje dział 
surowców i produktów rolnych.

Ostatni bogaty dział wystawy 
poświęcony jest  osiągnięciom prze­
mysłu lekkiego.

Uzupełnieniem stoiska przemy­
słu lekkiego jest  dział wyrobów 
sztuki ludowej, słynnfej na całym 
świecie z niezwykłej precyzji w y­
konania i oryginalności form. W y ­
stawiono tam m. inn. porcelanę, 
wyroby z kości słoniowej, emalię, 
wyroby ze szkła, laki, metali itp.

Specjalne miejsce poświęcono na 
wystawie zagadnieniom zacieśnia­
jącej się współpracy i przyjaźni 
pomiędzy Chińską Republiką Lu­

dową a Rzeczpospolitą Polską.

Europejska komisja gospodarcza
była narzędzie m  »planu Marshalla«
stwierdza delegat Polski w G enew ie

Genewa 16.9.
O O D C ZA S dyskusji nad sprawozdaniem  europejskiej komisji go 

spodarczej (ECE) na plenarnym  posiedzeniu rady społeczno- 
gospodarczej ONZ delegat Polski min. dr Juliusz Suchy wygłosił 
przem ówienie, w którym ośw iadczył rn. In.:
p R Z E D  ECE stały  od początku 
* jej działalności  dw a bardzo 

w ażne zadania. Miała ona: 1) po­
magać  k ra jo m  europejsk im  na  od 
cinku odbudowy gospodarczej , 2) 
przyczynić się do rozwoju w y m ia ­
ny hand low ej  miedzy kra jnm i eu- 
roneiskimi oraz k ra ja m i  E uropy 
a k ra ja m i  innych kontynentów.

Delegacja  polska uw aża  za ko­
nieczne podkreśl ić,  że ECE nie 
w ykona ła  stojących przed nią  za­
dań.

Polska, która była jednym  z 
najbardziej zniszczonych przez

Pod płaszczykiem  
„m isjonarslw a"
imperialiści
dokonywali agresji 
przeciwko Chinom
A  GENCJA Nowych Chin podaje 

doniesienia prasy chińskiej o 
zdemaskowaniu grupy agentów im­
perializmu, którzy działali na te­
rytorium Chin Ludowych. 113 agen­
tów, występujących pod maską mi­
sjonarzy uprawiało zbrodniczą dzia­
łalność kontrrewolucyjną. Byli to 
przeważnie emisariusze USA, Fran­
cji, Hiszpanii, Włoch, Belgii, Ho­
landii i Niemiec zachodnich Trzech 
spośród nich deportowano z Chin, 
część skazano na więzienie, a resz­
cie umożliwiono odkupienie swych 
win wobec narodu chińskiego.

U 33-ch szpiegów, aresz towanych 
w okresie od czerwca br. do ostat­
niej chwili w Pekinie i innych mia­
stach, znaleziono kontrrewolucyjną 
literaturę, broń, stacje radiowe itd. 
Okazało się, że misjonarze i kierow­
nicy różnych rzekomo religijnych i 
,.dobroczynnych" organizacji  doko­
nywali  krwawych zbrodni, korzysta­
jąc z subsydiów amerykańskich.

W przytułkach dla dzieci organi­
zowanych przez misjonarzy za dola­
ry amerykańskie, panowały potwor­
ne stosunki. Śmiertelność dzieci w y­
nosiła tam od 60 do 97 proc. W e­
dług prowizorycznych danych w 
jednym tylko misjonarskim domu 
sierot w Chinach południowo- 
wschodnich w ciągu 20 lat jego ist­
nienia wymarło przeszło 7.000 sierot. 
T  E zbrodnie imperialistów — pi- 
A sze pekiński „Dziennik Ludu" 

— uświadomiły katolików chińskich 
jeszcze lepiej, że pod płaszczykiem 
szerzenia religii imperialiści am ery­
kańscy dokonywali agresji  przeciw­
ko narodowi chińskiemu. Toteż ka­
tolicy chińscy popierają jednomyśl­
nie decyzję centralnego rządu ludo­
wego w sprawie organizacji religij­
nych, dobroczynnych i innych, sub­
sydiowanych przez Amerykanów. 
Biorą oni czynny udział w przepro­
wadzeniu reformy organizacji reli­
gijnych.

w ojnę  i okupację  h itle ro w ­
ską  k ra jó w  E uropy, n ie o- 
trzy m ała  pomocy za pośred­
nictw em  ECE. Po lska z w ra ­
ca ła  się do m iędzynarodow ego 
banku  odbudow y i rozw oju o u- 
dzielenie k redy tów  na  zakup 
sprzętu  górniczego, lecz k re d y ­
tu tego, podobnie ja k  i innej po­
mocy, nie o trzym ała.

Od początku  istn ien ia  ECE 
celem  im peria lis tów  a m e ry k a ń ­
skich nie był rozw ój w sp ó łp ra ­
cy gospodarczej m iędzy k r a ja ­
mi europejsk im i, lecz uniem oż­
liw ienie no rm alnych  stosunków  
handlow ych  m iędzy tym i k r a ja ­
mi. Taki był cel p lanu  M ar­
sha lla  i tak i je s t cel polityki 
S tanów  Zjednoczonych na od ­
cinku h an d lu  ze Zw iązkiem  R a ­
dzieckim  i k ra jam i dem okracji 
ludow ej, polityki n arzucanej 
przez im peria lis tów  rów nież pań 
stw om  Europy zachodniej. 
Minis ter  Suchv  stwierdził  n a ­

stępnie, że ..nrzegląd sytuacii  eko­
nomicznej E uronv za 1950 ro k “ 
w ydany  przez ECE mimo. że p ró ­
bu je  zaciemnić rzeczywistą sy tu a ­
cje. to jed n ak  musi  przyznać,  że 
m ili ta ryzacia  gospodarki pańs tw  
pak tu  at lantyckiego ma wysoce 
szkodliwy wpłvw- .,Przeglad“ przy­
znaje. że produkcia  w  k ra jach  soc­
jalizmu podnosi sie szybko. N ato­
m iast  w  k ra jach  E urony zachod- 
niei. m imo wzrostu produkcji  prze 
mysłu woiennego. ogólny wzrost 
produkcji  był mniejszy niż k iedy­
kolwiek.

..Przegląd'1 przyznaie. że p roduk­
cia trzech najważniejszych kraió\>ę 
E uropy  zachodniei Francji , Belgii 
i Włoch bvła w 1950 roku mniejsza, 
niż w 1939 roku.

Nasteonie  dr. Suchy podkreśli ł,  
że w spółnraca ekonomiczna,  a orze 
de wszystkim w ym iana  handlowa 
między k r a j a m 1' kapitalistycznymi
i k ra jam i socjalizmu, k tó re  sa po­
tężnym  czynnikiem w  gosoodarce 
E uropy może usunąć  szkodliwy 
w pływ  polityki, narzuconej k ra jom  
E uropy zachodniei przez im per ia ­
lizm am erykański .

A gresyw ny imneria lizm a m e ry ­
kański  jest  wrogiem niezależności 
gosnodarczej  i politycznej Europy, 
jest wrogiem współpracy  g o s p o d a r ­
czej pańs tw  europejskich.

P rzyk ładem  jak  b ru ta ln y  iest ten 
nacisk. bvł n iesnotykanv w  historii  
s tosunków handlow ych  fakt  z łam a­
nia podiętvch przez rząd Wielkiej 
Brytanii  zobowiązań. Chodzi o zna­
ny fak t  skonfiskowania dwóch t.o 1 
skich s ta tków  „T a t ry “ i Beskidy", 
zamówionych w stoczniach b ry ty j ­
skich zgodnie z po lsko-bryty jską  
um ow ą handlową.

Euroneiska  komisja  gospodarcza 
— oświadczył w  zakończeniu min. 
•T Suchy — w ykona swoje zadania,  
jeżeli  zobowiąże swych człon kr-w 
do przestrzegania zobowiązań m ię­
dzynarodowych i jeżeli wszyscy jei 
członkowie zrozumieją potrzebę po­
kojowej współpracy  gospodarczej.

N asz fe lie ton

„Walka o był"
S T A S Z K U , S ta szku , pochw al 

sw oją  spry tną  źoneczkę  — 
p rzyw ita ła  m ęża  od progu, pani 
Z ofia  W . z B iskupina.

— K upiłam  20 kg cukru . A ch , 
żebyś w iedzia ł ile przeżyłam . L u ­
dzie zachow ują  się ja k  opętani.

— No dobrze, ale... — usiłow ał 
dojść do głosu m ałżonek.

— W yobraź sobie, S tasieńku, ta  
czarna z  przeciw ka , co to zaw sze  
pod sk lepem  siedzi, ju ż  od trzech  
dni w iedziała, że będą tak ie  ko le jk i. 
A b y  nie zw racać na siebie uwagi, 
kupow ała  w  różnych  pun k ta ch  
m iasta. Teraz jes t ju ż  na parę  
m iesięcy zabezpieczona. A le  m ów i, 
że nie spocznie na laurach. Na p o .  
południe za jm ie  m i kolejkę...

— Nie bardzo rozum iem  — p rze ­
rw ał law inę en tu zja zm u  pan S ta n i­
sław  — poco ci ty le  cukru , co z 
n im  poczniesz? M oże m i dasz w r e ­
szcie obiad, k iszk i m arsza  grają.

— Obiad?! — 
ze zgorszeniem  
zaw ołała sp ry tn a  
żoneczka. W ta ­
k ie j chw ili m y ­
ślisz o obiedzie— 
pani Zofia w y d ę .  
ła pogardliw ie  
w argi  i nagle  
w padła  w e w ście  
kłość, Z a in tono­
wała ,p isk liw ym  

głosem : to w okół toczy  się zacięta  
w alka  o byt. Ja od rana użeram  się 
w  ogonku, zdo b yw a m  20 kg cukru. 
C zterokro tn ie  sto ję na końcu za 
t łu m em  ludzi. Narażam  się na k p i­
n y  eksped ien ta , k tó ry  proponuje  
m i wagon cukru . W alczę o nasze  
gniazdo rodzinne...

Głos przechodzi w  fortissim o. 
S tan isław  w iedzia ł co teraz nastą ­
pi. U przedził: — A  ja...

— T ak w łaśnie, a ty — podchw y­
ciła rozsierdzona połowica  — jak  
pdyby n igdy nic — żądasz obiadu. 
K iedy, p y ta m  i przede w s zy s tk im  
— za co. P ieniądze w ydałam . Kraść 
nie pójdę.

W na jb liższym  czasie rozpoczn iem y d ru k  pasjonu jącej pow ieści ry su n k o w e j p.t. „Felek W ęg ie lek“

Pani Zosia zachow yw ała  się ta k  
ja k b y  ja ktoś oblał benzyną  i pod ­
palił. Złość nagle zgasła. Do oczu 
nap łyn ę ły  łzy

M ężczyzna m ilczał. O dczekiw ał. 
Po chw ili zadał podstępne pytanie: 
— P otrzebu jesz pew nie  pieniędzy, 
by zrobić dalsze zapasy?

7. chabrow ych oczu w yjrza ło  
słońce. — K ochany, w iedzia łam , że 
w końcu zrozum iesz, byłeś zm ęczo­
ny  pracą...

Ton staw a ł się konsp iracyjny:  — 
Po południu  nie m iałam  w cale iść 
dn ko le jk i, ty lk o  do te j  czarnej. 
Obiecała m i odstąpić da lszych  20 
kg, oczyw iście trochę drożej n iż W 
sk lepie, ale to chyba jasne.

Prosiła jednak o dyskrec ję , bo z 
człow ieka zaraz spekulanta , zbrod­
niarza robią, ja k  chce bliźniego  
w esprzeć. P opatrz w łaściw ie żadna  
znajom a, ale człow iek  dopiero  
biedzie poznaje praw dziw ych  p rzy ­
jaciół.

Stan isław  m iał 
coraz bardziej za  
dowoloną m inę. 
— W ysłuchaj 
m nie  spoko jn ie— 
zagaił. — Mam 
pew ien  pom ysł. 
Jeśli go zaakcep­
tu jesz, to w ted y  
zrozum iesz d la ­
czego pozostaliś­
m y  dziś bez o- 

biadu, w  czyim  in teresie  p rzep y­
chałaś się do lady  i w y ku p iła ś  cu ­
kier przeznaczony w  d a nym  dniu  
dla w ie lu  osób.

P ójdziesz po południu  do te j są­
siadki, ta k  iak  się um ów iłaś, ale 
nie po to. aby kupić od n iej 20 kg  
cukru , tylko...

P rzed o knem  „tej czarnej" p rze ­
chadzał się g łodny m ałżonek. — 
Jesteś nareszcie  — w estchną ł z  u l ­
gą, gdy pani Z ofia  ukazała  się w  
drzw iach. P lecak z 20 kg bagażem  
przygarb ił ją m ocno. — No, więc?  
— zagadnął S tanisław .

Nic nie pozostało z czupurności 
„zaradnej" żoneczki. Robiła  w ra-  
żenie  przygnębionej: m ia łeś rację, 
nie p rzy ję ła  m o je j propozycji. N ie  
chciała kup ić  naszego cukru , m im o, 
ze  staw ia łam  je j tak ie  sam e w a ­
runki, ja k  ona m nie.

Poza ty m  nazw ala  m n ie  m a to ł­
kiem . k tó ry  w ciąż zm ien ia  decyzje  
i w  końcu pokazała drzw i.

Pan Stanisłaio pom ógł tonie  
zdjąć p lecak i zarzucając go sobie 
na ram iona zapyta ł:

—  Ja k  m yślisz, chyba  nie będzie* 
m y  robić w ięcej zapasów?

Z a .s k l ,



Naród gorąco kocha

Żołnierze witają
swoje Wojsko

z  radością
przyznane przez Rząd szczególne uprawnienia
które są wyrazem
troski całego społeczeństwa 
o naszą Arm ię
A RTY LER ZY STA  b o m b a rd ie r  J  erzy  K onieczny  n ied aw n o  ukończy ł 

21 la t. T en  m iody ch łopak  w  to  k u  w ytężonego  szko len ia  stał^ się 
j e d n y m  z w i e l u  p rzo d u jący ch  żo łn ie rzy  sw oje j jed n o s tk i, je s t  su m ien ­
n y , zdyscyp linow any , s trze la  d o sk o n a le , k o cha sw ą żo łn ie rsk ą  służbę. 
T ak ich  ja k  on w  p ododdzia le  a r ty le ry js k im , k tó ry m  dow odzi o ficer 
K o s ta ń sk i —  je s t b ardzo  w ie lu .

G orąca  m iłość d la  L udow ej O jczyzny , chęć służen ia  je j ze w szystk ich  
------------------sił — oto n a jw ażn ie jsze  ź ród ło  su k ­

cesów  żo łn ierzy  naszego  W ojska. 
R ozum ieją  oni, że n ie  m ożna b u d o ­
w ać silne j i p raw d z iw ie  n iepod leg ­
łej O jczyzny, n ie  w zm acn ia jąc  -jej 
obronności, ro zu m ie ją , że ich  tru d  
i o fia rn y  w ysiłek  zabezp iecza n ie ­
podległość P o lsk i, je s t  w k ład em  w 
budow ę soc ja lizm u .

Spotkania z robotnikami
N ARÓD nasz  gorąco  k o ch a  sw o je  

W ojsko, w ie, że sto i ono w ie r ­
n ie  n a  s traży  zdobyczy lu d u .p ra c u ­
jącego, b ro n i jego  pokojow ej tw ó r­
czej p racy . W yrazem  m iłości n a ro ­
du  d la  W ojska są m iędzy  in n y m i 
częste  sp o tk a n ia  żo łn ierzy  z przodo 
w n ik am i p racy  w  m ieście  i  n a  wsi.

N ied aw n o  np . ro b o tn icy  P a -F a _  
W agu gościli u  sieb ie  żo łn ierzy  pew  
nej jed n o stk i. S p o tk an ie  to było  je ­
szcze je d n ą  m an ife s ta c ją  w ięzi łą ­
czącej W ojsko z narodem .

W ita jąc  żo łn ierzy  w  m u ra c h  fa ­
b ry k i ro b o tn ik  S up lick i pow iedział
m .  i n . j  . ..u ),'. MUL. - .! .» i  . ■ . —: i

„M y, rob o tn icy  b u d u je m y  przy  
t szłość P o lsk i n a szy m  zb io ro w ym  

w y s iłk ie m , n a szy m i su k cesa m i 
p ro d u k c y jn y m i, c ią g łym  d o sko ­
n a le n ie m  p ro d u k c ji. W y, żo łn ie , 
rze W o jska  P olskiego, p rzez stałe  
p odnoszen ie  sw ego  w y szk o len ia , 
p rzez  w asze  lepsze w y n ik i  w  słu ż  
bie, w zm a cn ia c ie  siłą naszego  Lu 
dow ego  W ojska , sto jącego  na  stra  
ż y  n iepodleg łośc i i osiągnięć n a ­
rodu",
W  im ien iu  ło łn le rz y  głos zab ra ł 

k p r. C ieślak :
„ Jesteśm y  z w a m i złą czen i s il­

ną  w ięzią , k tó re j n ik t  n ie  zdoła  
rozerw ać  — p o w ied z ia ł m . in. 
p rzo d u ją cy  żo łn ierz  — w ie m y , że 
w y k u w a c ie  w sp an ia łą  p rzyszłość 
naszego  narodu . D u m n i je s te śm y  
z  w aszego  za u fa n ia  i  p rz y r ze k a ­
m y , że  za u fa n ia  tego n ig d y  n ie  za  
w ie d z ie m y .” .\ * .  •
N aród  nasz  w ysoko  ceni tru d  żoł 

n ierza . W yrazem  serdecznej tro sk i o 
żo łn ierza  je s t  zap ew n ie n ie  m u  ja k  
n a jlep szy ch  w a ru n k ó w  szko len ia , 
w yrazem  te j tro sk i je s t  s ta ła  pom oc 
w ładz  p ań s tw o w y ch  i dow ódców  
d la  żo łn ierzy  i ich  rodzin . N ow ym  
dow odem  dbałości naszego  R ządu  o 
b y t żo łn ierza i jego  rodziny  je s t  u_ 
chw alo n y  o s ta tn io  D e k re t o szcze­
gólnych u p raw n ien iach  i u lgach  d la  
żołn ierzy  k ad ro w e j służby w o jsk o ­
w ej i ich  rodzin . iKa©*-.1.,..

Specjalne uprawnienia
r j  R A D O ŚC IĄ  p o w ita li d e k re t 

żo łn ierze. J a k ż e  n ie  m a ją  się  
cieszyć synow ie m a ło ro ln y ch  i ś red ­
n io ro ln y ch  chłopów , k tó ry ch  ro d z i­
com d e k re t  p rzy zn a je  sp e c ja ln e  u lg i 
w  p o d a tk u  g ru n to w y m  i w  św ia d ­
czeniach  w n a tu rze , zap ew n ia  p ie rw  
szeństw o w  pom ocy  sąsiedzk iej, 
pom oc R ządu w  odbudow ie  zagród 
ch łopsk ich , pom oc fin an so w ą na 
p odn iesien ie  p ro d u k c ji g ospoda rs tw  
ro lnych  itp .

R adością  rfapaw a żo łn ierzy  fak t, 
że rodziny  ich k o rzy stać  będ ą  z bez 
p ia tn e j pom ocy le k a rsk ie j, opieki 
n ad  m a tk ą  i dzieck iem , u bezp ie­
czeń i re n t, że po odbyciu  służby 
w o jskow ej żo łn ierze m a ją  zapew nio  
ną  p ra c ę  w  zak ląd ach , w  k tó ry ch  
p raco w a li p rzed  w stą p ien iem  do 
W ojska, .

D e k re t g w a ra n tu je , że z ak ład  p ra  
cy, z a tru d n i rezerw istó w  na  sta n o ­
w iskach  odpo w iad a jący ch  k w a lif i­
kacjom  zdobytym  w w ojsku .

— D w aj m oi b ra c ia  służy li w  w oj 
sku  sa n acy jn y m  — m ów i szer. W a­
len ty  B orek. — Je d en  z n ich  sta le  
by! b ezrobo tny . P o  pow rocie z w o j­
ska n igdzie  n ie  m ógł o trzy m ać  p ra ­
cy. D rug i b r a t  S tan is ław  p racow ał 
u p iek arza , lecz po skończen iu  służ­
by w ojskow ej, p iek a rz  n ie  p rzy ją ł 
go z p o w ro tem  do  p racy . Dziś jest 
inaczej. D ek re t zapew nia  m i p racę  
po odbyciu  służby w o jskow ej.

Z radością  o p o w iad a ją  żo łn ierze  "> 
pom ocy w ładz  państw o w y ch  d la  ich 
rodzin . W ieś, w  k tó re j p rzed  w ojną  
m ieszkał kp r. G ruszeck i spa lili h i­
tle ro w cy , , . D zięk i pom ocy

Obiektywem po Spartakiadzie SŁOWO POLSKIE S tr . S

Przymusowe
imprezy sportowe
W  N A D A N E J  po p o lsku  przez  

radio L o n d yn  S bm. audycji 
o życiu  m łodzieży w  Polsce, wśród  
s te k u  w y m ysłó w  zn a jd u je  się taki 
passus (n a  m arg inesie  dodam y, że 
słuchow isko zredagow ał „przedw o­
je n n y “ polsk i h a rc m is tr z ) :

„ W y sta rc zy  przejśó  się w  n ie­
dzielę w  godzinach popołudniow ych  
ulicam i W arszaw y , k tó rym i powra  
ca zm ęczona, zniechęcona m łodztez 
z  p rzym usow ych  im prez sporto ­
w ych, aby przekonać się o je j  roz­
goryczeniu . Obozy i  kolonie letnie 
organizow ane są  ty lko  i  w yłącznic  
v) celu oderwania, m łodzieży od 
rodziny..."

O czyw iście, n a jg ło śn ie j śm ie ją  
f .ę  słuchając , tak ich  banialukom  
s e tk i tys ięcy  m łodych ludzi, k tó ­
ry ch  „w zaplom bow anych w ago­
nach w ozi się w  góry, na  w łóczę­
gę ja ch tem  po jeziorach, k tó rych  
pod konw ojem  prow adzi się na sta  
diony i b o i s k a —  ja k  bredzi Bi- 
bisi. ■»' . . ,

Z dan ia  zacytow ane w y że j w y k a ­
zu ją , ja k  dalece em igracyjna  k lika  
służąca, w  anglosaskich  _ rozg łoś­
niach oderwała, się od k ra ju , do ja  
kiego stopn ia  nie rozum ie ona i nie  
w idzi tego, co się dzieje w  Polsce. 
Tto przecież „Polacy" z rad ia , L o n ­
dyn, n ie  zn a ją c y  n a w e t ze s ły sze ­
n ia olbrzym ich przeobrażeń  w  im a  
domości naszego narodu  — .-ży w ią  
ciągle jeszcze nadzie ję , że za  pomo 
cą śm ‘eszn ie na iw n ych  k ła m stw  
lula im  się kogoś w  k r a ju  złapać  
n a  w ędkę. A  w ięc w y m yśla ją , gło 
U’ią się, w yp a ca ją  z siebie n a jb a r­
dzie j fa n ta s tyczn e  b u jdy , najpiroct 
sze fa k t y  s ta ra ją  ‘się odwrócić do 
g ó ry  nogam i. *

N ie  podoba, się im peria lis tom  ' 
będącej ria, ich  żołdzie em ig ra cy j­
n e j bandzie polska, m łodzież,, je j  
dążenia  t cele. _\W oleliby, a b y l mło- 
d tie ży  m ożna  było.-w  d a lszym ^c ią ­
g u  użyicać jako  bezwolnego kam ie  
nia rzucdncjjo na  sza n ie c :) p rzez  
tych , którzy_ n ie jed n o kro tp e^d o p ro  
w dażili k r a j  do k a t a s t r o f y . ^

N ic  ąłdncucże z tego. nie w y jd z ie , 
u-adzilLki-rtj d o .Ą a ta $ iro fy . \  »
skończył się bezpow rotnie.

Syntetyczny 
biały kamień
m oskie inski
A r c h i t e k c i  m osk iew scy  s to ­

sow ali d o tychczas p rzy  bud o ­
w ach  różne  g a tu n k i w ap ien ia , lecz 
b ia łość  k am ien ia  p o d  w p ływ em  
czasu, w ody i  m rozów  stopniow o 
zan ik a ła  i k am fen  tr a c i ł  sw ój k o ­
rzy stn y  w ygląd . S p ec ja ln e  ekspe-* 
d y c je  geologów  p o szuk iw ały  b a r ­
dziej trw ałeg o  m a te r ia łu  b u d o w la ­
nego w  górach  K au k az u  i  n a  U ra ­
lu , n a  P ow ołżu  i  S yberii. J e d n o ­
cześnie zrodziła  się m yśl s tw o rze ­
n ia  syn te tycznego , trw ałeg o , b ia ­
łego k am ien ia . R ozpoczęto p.ro- 
d u c ję  „m oskiew skiego" b iałego  k a ­
m ien ia , z m ieszan k i dolom itu , p ia s ­
k u  kw arcow ego  i  k re d y  — p rz e to ­
p ionych  w  łukow ym  p iecu  e lek ­
try czn y m  w  te m p e ra tu rz e  p ó łto ra  
ty siąca  stopni. i ,

O trzy m an y  w  te n  sposób k am ień  
je s t trw a lszy  od g ran itu , n ie  u lega  
zniszczeniu  pod w p ływ em  w ody 
lu b  n isk ie j te m p e ra tu ry . Z k a m ie ­
n ia  tego  m ożna dow oli od lew ać 
p ły ty , gzym sy, skom pilkow ane 
p łasko rzeźby  i  p o p iersia . D odając  
o dpow iedn ich  b a rw n ik ó w  m ożna 
trzy m ać  k am ień  w  kolorze n ieb ies 
k im , różow ym  czy b łęk itn y m .

P o d  M oskw ą p o w sta je  obecnie 
now a fab ry k a , k tó ra  p rodukow ać 
będzie  d z ies ią tk i tysięcy  m etrów  
k w ad ra to w y ch  tego kam ien ia . T e­
ra z  ob licow uje  się n im  czyści f a ­
sady  U n iw ersy te tu  M oskiew skiego 
n a  G órach  L en inow skich , a  w y k o ­
n an y m i m ały m i k o stk a m i pok ry w a 
się 8 -m etro w e rzeźby, k tó re  z o s ta ­
n ą  um ieszczone n a  g m achu  u n iw er 
sy teck im , ■

p ań s tw a , w io sk a  zostu ła  ju ż  częścio 
wo o d b u d o w an a .

—  C ieszę się, że ro d z in a  m o ja  uzy 
ska re a ln ą  pom oc w  postac i b u d u l­
ca — m ów i p rzo d u jący  żołn ierz .— 
W ielką pom ocą d la  m ej licznej ro  
dżiny b ęd ą  u lg i w  p o d a tk u  g ru n ­
tow ym  i św iad czen iach  w  n a tu ­
rze, k tó re  p rz e w id u je  d e k re t. Będę 
jeszcze lep ie j w y k o n y w ać  sw ój obo 
w iązek  w obec O jczyzny, gdyż w i­
dzę, ja k  tro sk liw ą  o p ieką  o tacza  n p  
pań stw o . . v ___ _: l___ j

O p i e k a  l e k a r s k a
S PO K O JN Y  o los sw oich  n a jb liż  

szych je s t  st. szer. S te fa n  M elo­
n ik . G dy dziecko  jego pow ażn ie  za­
chorow ało , m ie jsco w e w ład ze  n a ­
ty c h m ia s t udzie liły  ro d z in ie ż o łn ie -  
rza pom ocy i  b ezp ła tn e j op iek i le ­
k a rsk ie j.

T ro sk a  n a ro d u  1 se rd eczn a  opieka 
p a ń s tw a  n a d  żo łn ie rzam i naszego 
w o jsk a  zachęca  ich  do o fia rn e j służ 
by i p ra c y  n ad  da lszy m  w zm ocnie­
n iem  obron n o śc i k ra ju , d la  d o b ra  i 
szczęścia lu d u . ,

(m zb)

i S P O R T O W C Y  B U D U JĄ . ST!
S T O L IC Ę .

W  D N IU  1S w rze b ila  spor  
to w cy  —  u czestn icy  

S p a r ta k ia d y  —  w z ię li_ u d zia ł 
w  pracach p rzy  budowie W a r­
szaw y, p o rzą d ku ją c  n a  P iw i-  
ślu  teren , na  k tó ry m  p o w sta ­
n ie w spa n ia ły  C en tra ln y  P a rk  
K u ltu ry .

N a  zdjęciu  —  zaw odniczki i 
zaw odnicy „U nii" p rzy  pracy . 
(C A F  F o t. N o w o sie lsk i).

©
F IN A Ł  B IE G U  N A  800 M.

D O m e ty  pozosta je jeszcze  
S00 m... K orban  ze „S p ó jn i“ 

(p ie rw szy  z lew e j) rozpoczyna  
p io ru n u ją cy  a ta k  przeciw ko  
koa lic ji „g w a r d z i s t ó w W e r -  
b lińsk iem u, K uśm ierkow i i Jas  
kiew iczow i. A ta k  uda ł się. 
K orban  obejm uje prow adzenie, 
którego  nie odda ju ż  do m ety . 
Czas K orbana  —  1:54,9. (Fot.

M . G rosw ir th ),

.  U -  — -
AOfWM,

Obłudne wystąpienia Trumana
tu obliczu nowych iryboróiu

nie zdołają zwieść 
postępowej opinii USA

Od ko resp o n d en ta  A P I  z  N. J o rk u

C O R A Z  w ięc e j A m e ry k a n ó w  za ­
czyn a  z  p rzera żen iem  u św ia d a ­

m ia ć  sobie, ż j  S ta n y  Z jed n o czo n e  
sta ją  się w  s z y b k im  tem p ie  k ra je m  
stra ch u  i terroru , ie  k o n s ty tu c ja  i 
usta w a  o pra w a ch  za m ie n ia ją  się  
w  m a r tw ą  literę.

N a w e t p re zy d e n t T ru m a n  s tw ier  
d ził osta tn io  w  sw y c h  p u b lic zn y c h  
p rzem ów ien iach^ że  o b yw a te le  s ta ­
n u  W isco n sin  są do tego stopn ia  
s te rro ryzo w a n i „ cze rw o n y m  strasza  
k iem " , że  obaw ia ją  się  n a w e t m ó ­
w ić  o ty m , iż  w ie rzą  w  D ekla ra c ję  
N iepodleg łości. W  in n y m  p rze m ó ­
w ie n iu  w y g ło s zo n y m  do c z ło n kó w  
re a kcy jn eg o  s to w a rzyszen ia  b y łych  
kom ba tan tów  —  L eg ionu  A m e ry ­
ka ń sk ieg o  — T ru m a n  o św iadczy ł:  
„W ielu  lu d zi je s t  w  coraz w ię k s z y m  
stra ch u , a  ludzie , k tó r zy  się boją, 
n ie  p ro te stu ją . S y tu a c ja  ta k a  je s t  
groźna d la  ka żd eg o  o b y w a te la  w  
k a ż d y m  z a k ą tk u  k ra ju " .

Jeś li T ru m a n  m ó w i w  ten  sposób, 
oznacza  to, że  w śró d  w ie lu  lu d z i pa  
n u je  za n ie p o ko jen ie  o lo sy  tra d y ­
c y jn y c h  a m e ry k a ń sk ic h  sw obód  o- 
b y w a te lsk ic h . O znacza  to ró w n ież, 
że  p re zy d e n t z  całą h ip o k ry z ją  u s i­
łu je  u k r y ć  sw ą  rolę w  za s tra sza n iu  
sp o łe czeń stw a  a m eryka ń sk ieg o .

W śród  pow szech n eg o  za n iep o ko je  
n ia  coraz ja w n ie js z y m  gw a łcen iem  
p ra w  k o n s ty tu c y jn y c h , za b ra ł głos 
ty g o d n ik  „The N a tio n "  —  p ism o  o 
ten d en c ja ch  libera lnych , n ie  w y su  
ica jące do tych cza s ża d n y c h  zasadni 
czych  sp rze c iw ó w  w o b ec  p o lity k i 
w e w n ę tr zn e j T ru m a n a . T y g o d n ik  
ten  dom aga się , aby  T ru m a n  o d w o ­
łał za rządzen ie  o ko n ieczności sk ła  
dania  p rzez u rzę d n ik ó w  p a ń s tw o ­
w y c h  „p rzys ię g i lo ja lności“ ł aby  
u c h y lił bezp ra w n e  za rzą d zen ia  gene  
ralnego  pro ku ra to ra , k tó re  przeszło  
150 organizacji w a lczą cych  o p raw a  
o b y w a te lsk ie  i o p o kó j o kreśla  m ia  
n e m  organizacji „ w yw ro to w ych " . 
„The N a tion" w z y w a  T ru m a n a , aby  
słow a sw e poparł c zyn a m i w  obro­
n ie  w o lności m ilio n ó w  o b yw a te li a .  
m e r y k a ń s  k ich . .

R ów nie zn a m ie n n y  je s t  fa k t ,  te  
p ro - tru m a n o w sk ie  p ism o  „New  
Y o r k  P ost", ch w a łąc  w sp o m n ia n e  
przem ó w ie n ie  T ru m a n a , p rzy p o m i­
na i e  to  „jego m in is te r s tw o  spraw ie  
dliw o śc i ska za ło  na  w ięz ien ie  p rzy  
w ó d có w  a m e r y k a ń sk ie j p a rtii k o ­
m u n is ty c zn e j i że  to  sam o m in is te r  
s tw o  p rzep ro w a d za  w  d a lszy m  c ią ­
gu m a so w e a resz to w a n ia  k o m u n i­
stów ". A r ty k u ł  ko ń czy  się s tw ie r ­
dzen iem , że  „cała ta  a k c ja  p rzeczy  
w s zy s tk ie m u , co m ó w i p re zyd en t" .

Tego ro d za ju  opinie w zra s ta ją  
proporcjona ln ie  do prześ la d o w a ń  
F B I w obec  o só b  p o zw a la ją cych  so ­
bie na  ta k  „ n iebezp ieczne  m yś li" , 
ja k  p o kó j w  K orei, p r z y ja źń  że  
Z w ią zk ie m  R a d z ie c k im  lub p o d w y ż  
ka  płac. W iele  zw ią zk ó w  za w o d o -  

. w y ch , u g ru p o w a ń  re lig ijn ych , p ism , 
ja k  ró w n ież zna n e  osobistości biją  
na a larm  z  p o w o d u  gw ałcen ia  kon  
s ty tu c ji  p rze z  F BI. T a  p resja  m orał 
na doprow adziła  je d n a k  do tego, ie  
dw óch  sędziów  fe d era ln ych  zła g o ­
dziło  za rzą d zen ie  genera lnego  pro  
ku ra to ra  w  spraw ie  w y p u szc za n ia  
za ka u c ją  osób a resz to w a n ych  za  po  
stęp o w e pog lądy p o lityc zn e . Jed en

z  sęd zió w  w  N e w  Y o r k u  ze zw o lił  
na w y p u szc ze n ie  za  ka u c ją  ro b o tn i­
ka  obcego pochodzen ia , k tó r y  m ia ł 
być d ep o r to w a n y . N ie m n ie j je d n a k  
cz ło w ie k  ten  p o zo sta w a ł n adu l w  
areszcie, m im o  iż  rodzina  z ło iy ła  
kaucję , g d yż p ro k u ra to ro w i n ić  p o ­
doba ły  się jego p o lityc zn e  pog lądy.

S ęd zia  o kreś lił p o stęp o w a n ie  pro  
ku ra to ra  ja k o  „ inw azję  n a  praw a  
'cz łow ieka". W  po d o b n y  sposób p o ­
stą p ił sędzia  w  D etro it.

Z a ró w n o  o b łu d n e  w y stą p ie n ia  
T ru m a n a , ja k  i pozorne  „u s tę p ­
s tw a “ a m erykańsk iego  w y m ia ru  
spra w ied liw o śc i, są zw ia s tu n a m i  
zb łiża jącego  się o kresu  w yborczego . 
F akt, iż  o fic ja ln i w ła d c y  S ta n ó w  
Z jed n o czo n ych  czu ją  się zm u sze n i  
do te j m a ska ra d y , fw ia d c z y  o ro z­
m iarach  n a c isk u  op in ii p u b liczn e j  
ro zgoryczonej fa szy za c ją  a m e ry k a n  
sk iego  ży c ia  pub licznego .

Jo h n  S tu a r t

J A T  I E L K Ą  niespodziankę na  
S p a rta k ia d z ie  spraw ił 

w  pchnięciu  ku lą  P ry w e r  z 
„ W łó kn ia rza " , k tó r y  w y n i­
k ie m  15,78 zdobył m is tr zo s t­
wo P olski, w y p rze d za ją c  Ło- 
m ow skiego (14 ,99). (C A F  S t .

W d o w iń sk i) .

W  brytyjskiej Labour Party

rośnie opozycja
przeciin polityce rządu
(Od korespondenta A PI w  Londynie)

r i E Ś L I  doroczna ko n ferenc ja  br y t y j s k i e j  L abour  P a r t y  odbędzie 
vJ  się w  p rzew id z ia n ym  terminie , to j e s t  w  październiku ,  stanie  się  
ona z  pebnośc ią  w ydarzen iem  n ie z m iern ie  w ażnym , zarówno o ne 
chodzi o sam a  W ie lką  B ry ta n ię ,  j  ak  i o s to sunk i  m iędzynarodowe.

To „Jeśli" je s t  o tyle konieczne,'  
ponieważ przyw ódcy  Labour  Par-i 
t y  m o g ą  p rzyśp ie szyć  powszechne  
w ybory  i  przeprowadzić  je na  j e ­
sieni, a wówczas u ż y ją  tego jako  
p re te k s tu  do odwołania k o n fe r en ­
cji. Tego ro d za ju  posunięcie pozwo 
Uloby praw icow em u  k ierow n ic tw u  
part i i  unilcnąć pow ażnych  trudno­
ści poli tycznych.
r-j A K  w y g lą d a  sy tuac ja  w Wiel-  
J  k ie j  B r y ta n i i  w  obliczu zbliża­
jącej  się kon ferenc j i  L abour  P a r ­
ty? S y tu a c ję  tę charaktey^yżuje co 
raz powszechnie jszy  sprzeciw an ­
gielsk ich m as  pracu jących  wobec 
pol i tyk i  prawicowego k ierownic twa  
partii ,  coraz większe niezadowole­
nie z po l i tyk i  w ysokich  zy sków  i 
nisk ich plac i z p o l i tyk i  przygo to ­
w a ń  wojennych .  K o s z ty  u t r z y m a ­
nia rosną z tygodnia  na  tydzień .  
Gospodarka kra jo w a  przes taw ia  
się gwaltoumie z p rodukc j i  pokojo­
w e j  na  produkc ję  w ojenną.  Powo­
duje  to in f la c ję , obniżkę realnych  
zarobkóio  / brak  podstaw owych  
a r ty ku łó w  m asowego spożycia. A  
jednocześnie W ie lka  B ry ta n ia  pro  
ivadzi dwie w o jn y  kolonialne  —  w  
Korei  i na  M alajach  —  f przygo-  
touruje się do trzeciej  w o jn y  św ia­
towej,

S Y T U A C J A  ta w p ływ a  pow aż­
nie na  s tosunk i  w  łonie p a r ­

tii. W śród  uczciwych członków  
parti i  p anu je  większe niż k iedy kol 
wiek zaniepokojenie. Coraz liczniejt 
sze są  też w  łonie par t i i  głosy kry  
t y k i  ro s to sunku  do rządu,  o czym  
dobitnie świadczą rezolucje zgłoszo 
ne n a  mającą, się odbyć k o n fe r en ­
cję. W płynęło  j u ż  dotąd 460 rezo~ 
lucji  k r y ty k u ją c y c h  program  zbro

jen iow y, dom agających  się zakoń­
czenia w o jn y  w  K orei, p rzyzn a n ia  
C hiń sk ie j Republice L u d o w e j n a ­
leżnego je j  m iejsca  w  O N Z itp.

W szy s tk ie  te żądania  św iadczą  
o n a ra s ta n iu  w ątp liw ości o zaw ie­
dzionych nadzie jach  i niezadowole  
n iu  w śród  członków  Labour P a r ty . 
Co innego je s t  jed n a k  w yra żen ie  
opinii n a  dorocznej ko n feren c ji, a 
co innego narzucenie n o w e j poliUj 
k i p raw icow em u k iero w n ic tw u  
p artii.

P IS Z Ą C  o m a ją ce j się odbyć
ko n feren c ji, genera ln y  se kre ­

ta rz b ry ty jsk ie j p a rtii ko m u n is ty ­
cznej, H a rry  Pol-Utt, ośw iadczał: 
,,P orządek d zienny tegorocznej kon  
fe r e n c ji  śioiadczy o n a ra s ta ją cym  
duchu bojow ym , zw łaszcza  w  tere ­
now ych  organizacjach  p a r ty jn y c h . 
M oże to pow strzym a ć  rozkład  w  ło 
nie p a r tii  i zm ien ić  is tn ie ją cy  stan  
rzeczy. Je ś li w szyscy  w y tę ży m y  
ły, ko n fe ren c ja  październikowa^ mo 
że w prow adzić  zasadnicze zm iany  
zarówno w  szeregach par lii, ja k  w  
je j  k icro ivn ic tw ie((.

J e ś li zm iana  ta  n ie  n a stą p i  
wów czas pogłębi się jeszcze za­
leżność W ie lk ie j B ry ta n ii od im  
p eria lizm u  a m erykańsk iego , s to ­
p a  życiow a robotn ików  b r y ty j­
sk ich  obniżać się będzie nadal i 
w zm oże się n iebezpieczeństw o  
w o jn y  św ia tow ej. T a k  ivięc e- 
w en tu a ln e  zm iany , ja k ie  za jdą  
w  łonie b ry ty jsk ie j Labour P ar  
ty , m ieć będą poważne znacze­
nie dla w szys tk ich  m iłu jących  
pokój ludzi n a  ca łym  świecic.

, D E R E K  K A R T U  N .

N O W Y  R E K O R D  
W  T R Ó J S K O K U .

S P A N I A Ł Y  w y n ik  osiągną* 
W ein b erg  , k tó ry  xv tró j sko­

k u  pobił do tychczasow y rekord  
P olski na leżący do K . H offm a, 
na  o 11 cm, skacząc 14,87 m,

—  Od roku  ju ż  szykow ałem  \  
się  do pobicia reko rd u  —  o- 
św iadczy l no w y  rekordzista .
—  Cieszę się, że udało m i się 
to , w łaśn ie  n a  S p a rta k ia d z ie ,
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N auka w służbie człowieka

Operacja, która trwała 13 godz.
2 5 -c iu  k rw io d a w c ó w , 1 4  le k a rzy

i dziesiqtki osób ofiarnego personelu 
w  walce o życie  chorego

T K L IN IK A  C hirurg iczna, W oje- 
*  w ódzka S tac ja  K rw io d aw s­

tw a i I II  K lin ika  W ew nętrzna  w e 
W rocław iu  połączyły w  dn iu  6 bm. 
sw e w ysiłk i ,aby dokonać p raw ie  
zupełnej w ym iany  k rw i zagrożo­
nego śm iercią  z pow odu b ia łacz­
k i szpikow ej, k ierow cy  Józefa  Ros 
kosza. B ył to  n iezw ykły  w ysiłek  
zespołu 25-ciu k rw iodaw ców  spo­
śród m ieszkańców  W rocław ia, k tó  
rzy  już  od 7-m ej ran o  po kolei od ­
d aw ali sw ą k re w  „na czczo" — 
jeść  przed  zabiegiem  n ie  w olno — 
aż do godz. 21»-szej, k ied y  zabieg  
został szczęśliw ie zakończony.

Chory, zn a jd u jący  się pod op ie­
k ą  in tern istów , prof. Falk iew icza  
ł  docenta K laczyńskiego, został 
przyw ieziony na zabieg z K lin ik i 
W ew nętrznej. S tronę  ch iru rg iczną  
zabiegu p rzeprow adziło  czterech  le 
k arzy  — Szew czykow ski, D oro­
bisz, C zartkow er i D aw isklba, tech  
n ik i trw a jące j n iep rzerw an ie  przez
13 godzin, tra n sfu z ji k rw i p ilno­
w ali lekarze: S aw icki, P a r ty k a  i 
K asza.

Po o tw arc iu  naczyń jed n e i i d ru  
giej rę k i chorego rozpoczęto w le ­
w an ie  do organizm u św ieżej k rw i 
ko le jnych  25-ciu k rw iodaw ców  i 
u p u st k rw i chorego. O gólna ilość 
p rzetoczonej k rw i w yniosła  p rze ­
szło 10 litró w  i po zabiegu cho ­
re m u  zostało  za ledw ie  20 proc. 
k rw i w łasnej, n a to m iast uzyskał 
80 proc. k rw i now ej, całk iem  zdro 
w ej.
Q D W IE D Z IL IŚ M Y  Józefa  Ros- 
^  kosza w  szpita lu , gdzie n aza ­

ju trz  po zabiegu p rzy ją ł n as w zro 
k iem  pełnym  życia i radości. W i­
dzim y, że p ac jen t czu je  się św ie t­
nie.

— M am  27 la t  — in fo rm u je  nas 
ob. Roskosz — p racu ję  od 3 la t 
jak o  k ierow ca filii Z jednoczenia 
P rzem ysłu  C ukrow niczego w  L u ­
b an iu . 15 czerw ca zacząłem  odczu­
w ać  strasz liw e bóle głow y i o sła­
b ienie. Leżałem  w  dom u, p o tem ( 
w  szpitalu . Od p ierw szej chw ili 
zostałem  otoczony n a jtro sk liw szą  
op ieką  przez lekarzy  i personel po 
m ocniczy, P o  przew iezien iu  do 
W rocław ia p rzekazano  m nie pod 
opiekę znakom itego p rofesora . M i­
mo w szystko je d n a k  s ta n  m ój c ią ­
g le się pogarszał. Czułem , że z dnia 
n a  dzień życie ucieka...

— Czy ła tw o  zdecydow aliście 
gię, obyw atelu , n a  zabieg?

— L ekarze  naukow cy  w y jaśn ili 
m i, że chcą m nie koniecznie  r a to ­
w ać, że Po lska L udow a w alczy o 
każdego człow ieka... W ięc zdecy­
dow ałem  się. Je s te m  w dzięczny le­
karzom  i k rw iodaw com  za w iele 
godzin ciężkiego i o fiarnego  w y sił­
k u  w  w alce o u ra to w a n ie  mego 
życia... Szczególnie p ragnę podzię­
kow ać p ielęgn iarce M arii G onet i 
san ita riu szce  W szelakiej za ich 
społeczne podejście, p racę  bez li­
czenia się z godzinam i i n iezm or­
dow aną ofiarność.

— Z daję  sobie sp raw ę — stw ier 
dza n a  zakończenie rozm ow y ob. 
Roskosz — że ty lk o  w  w aru n k ach  
Po lsk i L udow ej m ożliw e było  u r a ­
tow an ie  m ego życia. K toby  to w 
czasach kap ita listycznych  ta k  dbał 
o prostego robotnika!

C hory pozostanie jeszcze około
14 dni na  K lin ice W ew nętrznej po­
tem  odjedzie do dom u. P o d  o bse r-

w ac ją  lek a rsk ą  zostan ie  jeszcze 
długi ok res czasu.

D IA ŁA C ZK A  szpikow a je s t Jed­
y n ą  z chorób, d la  m edycyny  w  

znacznej m ierze jeszcze ta je m n i­
czych. J e s t  to  choroba krw i, w y ­
w ołana zm ianam i w  szpiku k o st­
nym  o n ieznanej przyczynie.

K lin ik a  lubelska  po raz  p ie rw ­
szy w  Polsce zastosow ała m etodę 
tran sfu z ji w  w alce z b ia łaczką  u 
osób dorosłych. K lin ika  ta  w  n a j­
bliższym  czasie zam ierza zadem on­
strow ać w ypadek  całkow itego u- 
leczenia sw ego chorego tą  m eto ­
dą tran sfu zy jn ą .

In n e  p róby w  leczeniu b ia łacz­
ki poczynił w y b itn y  uczony, d o ­
cen t A kadem ii M edycznej, w  K ra ­
kow ie A leksandrow icz, k tó ry  za­
stosow ał ip ery t, znany  z okresu  
p ierw szej w ojny św ia tow ej s tra sz ­
liw y  gaz m usztardow y. M asow e 
narzędzie  o k ru tn e j śm ierci w  r ę ­
k ach  im peria lis tów , n a u k a  soc ja­
listyczna  p rzeksz ta łca  w  now y 
zbaw czy lek  d la  znękane j zm orą 
w ielu  różnych  chorób ludzkości.

Zdobyirca proporca irspólzairodnictira 
przodująca na Dolnym Śląsku

Spółdzielnia Pracy „Ctiemi-farb”
P R O D U K U J E :

♦  20 ton atramentu miesięcznie
♦  grzebienie z galalitu i racic
♦  politurę z sosnowej żyw icy

VV7 WIELKIM Kotle, zaw ieszonym  nad paleniskiem , bulgocze ciem- 
ny płyn. M ajster Stanisław  Sobolewski zaczerpnął do szklan­

ki trochę niebieskaw ej cieczy — podszedł do okna i przygląda się 
jej z uwagą.

— N iezły, niezły, — m ówi z w y raźnym zadowoleniem . I trzymając 
w ciąż jeszcze w  górze szklankę, rzuca głośno przez ramię: można od­
stawić!

Ponad pół miliona
kilometrów
przejechali
szoferzy PKS

Szoferzy Jeleniogórskiej ekspozy­
tu ry  PKS, m ają za sobą pewnego 
rodzaju rekordy.

M iody szofer, ZMP-owtec, ob. 
Zdzisław Tomkiewicz, pracu je  od 
roku 1945, Jest najstarszym  pra­
cownikiem  ekspozytury. D otych­
czas przebył on autobusem  ponad 
800 tysięcy  km. D orównują mu 
ob. ob.: W ojciech  Kędzior 1 S ta­
nisław  Hoły, k tórzy  bliscy są 
„w yrów nania" tego rekordu.

D  OD ścianam i sto ją  w ypełn ione 
■ po brzegi dębow e kadzie. E ty ­

k ie tk i o k reś la ją  ich zaw artość: 
a tra m e n t szkolny, a tra m e n t do 
w iecznych piór, a tra m e n t b iurow y.

Z rozpoczęciem  roku  szkolnego 
W rocław ska Spółdzieln ia  P ra cy  
„C hem ifarb" zdw oiła produkcję .

2 tony atramentu 
zużywają miesięcznie 

wrocławianie
M A JST E R  Sobolew ski m a te raz  

chw ilę  czasu n a  w ypalen ie  
„M ocnego". N aw iązu jem y rozm o­
wę. T em at: oczyw iście a tram en t.

— Ile  p ro d u k u jec ie  m iesięcz­
n ie?  — zapy tu jem y .

— O, dużo. 20 ton. C ala  Polska 
pisze naszym  a tram en tem . C ie­
kaw  jes tem , czy dom yślacie się, 
ile  zużyw a go  sam  W rocław ?

Ob. S obolew ski w ybaw ia  nas 
je d n a k  z k łopo tu  zgadyw ania : 
ponad  2 to n y  — sk a n d u je  ściszo­
nym  głosem.
— W ytW óm ia m a dzielną załogę. 

Z a jm u je  ona sta le  czołow ą pozycję 
we w spółzaw odnictw ie m iędzyw ar- 
sz tatow ym  — m ów i k ie ro w n ik  pro 
dukcji — T adeusz  B lekicki.

— I tym  razem  też w y g ram y  — 
woła m łoda robo tn ica  L eokadia

BYŁA GRUPA
Była grupa, a w tej grupie 
Każdy myślał: „Sprzedam, kuplę, 
Dużo zyskam, mało stracę,
Będę sobie żył bez pracy"
Jak m yśleli tak zrobili:
Tu sprzedali, tam kupili,
Z MHD szli na tandetę,
A z tandety —  do PDT.
Tam się trochę potloczyll,
Co się dało — wykupili.
N ieźle żyli.
W szystko można, lecz z ostrożna. 
Mówi stare porzekadło,
Lecz bez pracy żyć nie można, 
W ięc raz grupie tak wypadło,
2e  się wpadło.
Każdy zyskał dużo (lat!).
Mało na tym stracił 'świat.
Siedzą kupą w jednej ciupie! 
Smutno grupie.

Flysów na, z a ję ta  przy  rozlew aniu  
a tram en tu

— Nie m ożna inaczej — dodaje  
pow ażnie H elena Dzięgiel.

Życząc w iele  ponadplanow ych  
ton a tram en tu , opuszczam y chłod­
ną  halę.

T adeusz B lekicki w y jaśn ia  nam  
różnicę m iędzy a tram en tem  do 
w iecznych piór, a zw ykłym  in k a u ­
stem.

— O w szystk im  d ecydu ją  sk ła d ­
nik i chem iczne.

G liceryna, n ad a jąca  trw ałość, gę­
stość i lepszy sp ływ  o raz sp iry tu s 
przyśp ieszający  schnięcie p lu s k w a 
sy o rgan iczne i b a rw n ik i — tw o ­
rzą, zm ieszany w  odpow iednim  sto ­
sunku  z w odą, n iezaw odny  a tr a ­
m en t do w iecznego pióra.

„ Żywica 
zamiast szerlaku

'7  ELAZNY w alec m iażdży na  m e- 
talow ej płycie g rudk i żywicy. 

Ż ó łtaw ą m ąk ę  w sypie się później 
do w irów ki, przesączy m ocno sp i­
ry tu sem  i w  efekcie  o trzym am y 
d oskona łą  p o litu rę  do m ebli.

Ż y w i c a  k ra jo w a  zas tęp u je  w  
te n  sposób drogi surow iec, szer- 
lak , sp row adzany  z zagranicy . 
M etodę p rodukcji i recep ty  opra 
cow ano na  m iejscu , w Spółdzielni 
„Chem i - F arb".
W tym  sam ym  w arsz tac ik u  po­

w sta je  z kalafon ii, g ipsu i p a ra f i­
ny b iu row y  lak. 

i Z asta jem y  w łaśn ie  p rzy  pracy  
T W ojciecha B artk o w iak a , k tó ry  gę- 
f  stą, ceg lastą  m aż rozlew a do form .

|  W fabryczce grzebieni
♦ K J A pierw szym  p iętrze, w cia- 
■ ' ’ snym  pokoiku, m ieści się jed y -
♦ na w e W rocław iu fabryczka grze- 
A bieni. O s tra  w oń tle jącego  kopyta 
i w ypełn ia  w arsz ta t. Z apach, ja k  na  
T podw órzu kuźni.
^ F ranciszek  H u ń k a  w ycina w e-

♦ d ług  szablonu p ły tk i z rogu i r a ­
cic. N astępn ie  d osta ją  się one. na 

i  sz lifierkę Ja n a  H erdy. K row ia  ra -

♦ cica za traca  zw olna sw ój p ie rw o t­
ny ko lor — jaśn ie je .

♦ B rygadzista , R om an Z yw ulak, m a 
i  oieczę n ad  au to m atem  do n ac in a - 
T n ia  zębów. S ta low a ta rcza  odm ie- 
f  rza  z  p recyzy jną  dokładnością  od- 
i  stępy i głębokość.

O sta tn ia  faza p rod u k c ji odbyw a 
f  się n a  polerce.
i  Z b ru d n o  - b rązow ego rogu po- 
j  w sta ł trw a ły  grzeb ień  o b u rsz ty -  
f  now ej barw ie .
i  Od J a n a  H erdy  dow iadujem y 

się k ilku  c iekaw ych  szczegółów: 
oprócz rogu, d rug im  podstaw o­
w ym  surow cem  je s t g a la llt — 
m asa p lastyczna, w y tw arzan a  w 
k ra ju .

D ziennie w y rab ia  się około 250 
grzebieni. R ozszerzenie p roduk­
c ji n as tąp i po zm ontow aniu  n o ­
w ych au tom atów  do nacinan ia , 
p racu jących  w ie lokro tn ie  szyb­
ciej. Ze w zględu na  ciasno tę  lo­
kalu  je s t to chw ilow o n iem ożli­
we. W krótce jed n ak  w arsz ta t zo­
sta n ie  p rzeniesiony do nowego 
b ud y n k u  Spółdzielni.
— P rzestan iem y  obijać sobie bo­

ki łokciam i — m ów i z uśm iechem  
Ja n  H erda.

O leje i pacty
NASZ „przew odnik", ob. B lek ic­

ki, pokazu je nam  jeszcze w y ­
tw órn ie  olejów  do m aszyn p recy ­
zyjnych i p as ty  do k onserw ac ji u -  
przęży.

— P ro d u k t ten  z tru d em  zdoby­
w a sobie popularność w śród chło­
pów  — odpow iada n a  nasze py ­
tan ie  k ierow nik  produkcji. Sądzę, 
że P Z G S -y  i GS-y m ogłyby tu  
w iele zdziałać. P a s ta  je s t doskona­
łej jakości i w yśm ienicie konserw u 
je - s k ó rę . T rzeba jed n ak  nak łon ić  
ro ln ików  do w ypróbow ania  je j w a ­
lorów.

Trzykrotne zwyc’ę*two 
we wspó!zawodn’ctwle
BIU RK O  przew odniczącego zarzą 

du , S tan isław a  K ustosika, zdo­
bi czerw ony proporczyk — nagrodę 
d la  na jlepszej Spółdzielni P racy  
na D olnym  Ś ląsku.

— Szczycim y się tym , że p rze­
chodni proporzec w spółzaw od­
n ic tw a  m iędzy spółdzielniam i 
zdobyliśm y pod rząd  trzy ­
k ro tn ie . T eraz  je s t ju ż  n a ­
szą w łasnością . P o tw ierdza  on 
n aszą  p rzynależność do obozu 
w alk i o pokój i zw ycięstw o so­
cjalizm u.
S tan is ław  K ustosik  est dum ny 

ze Spółdzielni, k tó rą  k ieru je .

380 garniturów <fz;ennie 
będzie odczyszczać 
nowoczesna pra’nia

TO w szystko  ok reślam  jako  do­
b ry  s ta rt. N abierzem y dopiero 

rozm achu w now ym  pom ieszczeniu 
przy  pl. W ołoskim.

Ruszy tam  now oczesna p ra ln ia  
chem iczna, k tó ra  będzie mogła 
obsłużyć cały W rocław . P rezes 
K ustosik  zastrzega  się, że nie 
m ówi w  przenośni. Z resz tą  zaraz 
n a s tę p u ją  cyfry , k tó re  rozw iew a­
ją  w szelkie w ątpliw ości.

— B ędziem y w  sta n ie  odczy­
ścić dziennie 860 kg w ełny  t. zn. 
około 48 g a rn itu ró w  na  godzinę. 
P ra cę  tę  w yk o n u ją  dw ie m aszy­
ny, k o n stru k c ji w łoskiej.
— P lam y  na  u b ran iu  z a tra m e n ­

tu , w yprodukow anego  np. w  n a ­
szej Spółdzielni usun ie  odczyszczą 
jący  piłyn „T ri", k tó ry m  p rać bę- 
d. nasze m aszyny

JEDEN dzień spędzony w w a r­
sz ta tach  przy  ul. T rau g u tta , 

p rzekonał n as o tym , że spółdziel­
czość rzem ieśln icza s ta je  się w a r ­
tościow ym  sojuszn ik iem  przem y­
słu, uzupełn ia  d ro b n ą  w ytw órczo­
ścią p rodukcję  w ielk ich  fab ry k  i 
coraz b ard z ie j rozw ija  zasięg sw o­
je j działalności.

M ieczysław Zawadowski

0 przem yśle 
szkla rskim ,
na Dolnym Slqsku
P R Z E M Y S Ł  s z k la r s k i  w  P o l s c e  m a  

d łu g ą  t r a d y c j ę .  W e d łu g  ź r ó d e ł  a r ­
c h iw a ln y c h  J u t w  k o ń c u  13 w ie k u  p o ­
w s t a ła  h u t a  w  P o z n a n iu ,  a  o d  14 w i e ­
k u  z n a n e  s ą  h u t y  w  o k o l i c a c h  n a j h a r ­
d z ie j  b o g a t y c h  w  la s y .  O d  15 w ie k u  
g łó w n y m i  o ś r o d k a m i  p r o d u k c j i  1 s p r z e  
d ą ż y  są  P o z n a ń  ł K r a k ó w . H u t y  te  p o -

P otem  znow u w y p ad ek  przyn iósł m u w iadom ość o 
śm ierci S taw skiego, w  liście  z P ary ża , i od te j chw ili 
ko lejno  budziły  się w  nim  w spom nien ia  pan i S taw sk ie j 
i G eista.

„M ów iąc p raw d ę  — m yśla ł — pow in ien  bym  ten  w y - 
szu lerow any  m a ją tek , zw rócić ogółowi. B iedy i ciem noty  
u nas pełno, a  ci ludzie  b iedn i 1 ciem ni są jednocześnie 
najczcigodniejszym  m ateriałem ... J e d y n y  zaś na to  spo ­
sób by łby  ożenić się ze S taw ską . O na z pew nością  nie 
ty lk o  nie para liżo w ałab y  m oich zam iarów , ale by łaby  
n a jw ie rn ie jszą  pom ocnicą. O na przecież zna p racę  I b ie­
dę, i je s t tak a  szlachetna!..."

T ak  rozum ow ał, ale czuł co innego: pogardę  d la  lu ­
dzi, k tó ry ch  chciał uszczęśliw ić. Czuł, że pesym izm  Szu- 
m ana n ie ty lk o  poderw ał w  nim  nam iętność d la  p anny  
Izabeli, a le  jeszcze z a tru ł jego sam ego. T ru d n o  m u było 
opędzić się p rzed  sk u tk a m i słów, że rodzaj ludzki albo 
sk łada  się z k u r, kok ie tu jący ch  koguta , a lbo  z w ilków , 
u gan ia jących  się za w ilczycą. I że gdziekolw iek zw róci 
się. m a dziew ięć razy  w ięcej szans, że tra f i  n a  zw ierzę, 
an iżeli na człowieka!...

— N iech go d iab li w ezm ą z ta k ą  k u ra c ją  — szepnął.
T eraz  począł zas tan aw iać  się n ad  Szum anem .
T rzej ludzie u p a try w a li w  człow ieczym  g a tu n k u  cechy 

m ocno zw ierzęce: on sam , G elst i S zum an. A le on sądził, 
że zw ierzę ta  w  ludzk ie j postaci są w y ją tk am i, ogół zaś 
sk łada się z dobrych  jednostek . G eis t tw ie rd z ił przeciw ­
nie, że ogół ludzki je s t bydlęcym , a jed n o stk i dobre są 
w y ją tk am i; a le  G eis t w ierzy ł, że z czasem  rozm nożą się 
ci dobrzy  ludzie, że o p an u ją  ca łą  ziem ię — i od k ilk u ­
dziesięciu la t p raco w ał n ad  w ynalazk iem , k tó ry  by um oż­

l i w i ł  ten  trium f.
S zum an tak że  tw ierdził, że ogrom na w iększość ludzi 

to zw ierzęta , lecz an i w ierzy ł w  lepszą przyszłość, ani 
w n ik im  n ie  budził te j otuchy. D la niego ludzki rodzaj 
b y ł już  skazany  na w iek u is te  bydlęctw o, w śród  k tórego 
odróżniali się ty lko  Żydzi, ja k  szczupaki m iędzy k a ra ­
siami.

„P iękna filozofia!" — m yślał W okulski.
Czul jednak , że w  jego zranionej duszy, ja k  w  świeżo 

zaoranym  polu, pesym izm  S zum ana b ystro  się pleni. Czuł,

Bolesław Prus (284)
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że gaśn ie  w  n im  n ie  ty lk o  m iłość, a le  n aw et żal do p an ­
ny  Izabeli. Bo jeżeli cały  św ia t sk ład a  się z byd lą t, to 
nie m a dobrej rac ji an i szaleć za jed n y m  z n ich , an i gn ie­
w ać się za to, że je s t zw ierzęciem , n ielepszym  i zap ew ­
ne n iegorszym  od innych.

„P iek ie ln a  jego  k u rac ja ! — pow tarza ł. — Ale, k to  
w ie, czy n ie  słuszna?... J a  fa ta ln ie  zb an k ru to w ałem  na 
m oich poglądach ; k to  m i zaręczy, że 1 G eist n ie m yli się 
w  sw oich albo że nie m a ra c ji Szum an?... R zecki bydlę, 
S taw sk a  bydlę, G e is t byd lę , ja  sam  bydlę... Ideały  — 
to m alow ane żłoby, w  k tó ry ch  je s t m alow ana tra w a , n ie ­
zdolna nikogo nasycić!... W ięc co się pośw ięcać d la  je d ­
nych albo  ugan iać  za drugim i?... Po p ro stu  trzeba  się 
w yleczyć, a potem  na  o d m i a n ę  jad ać  po lędw icę albo  ład  
tie kob ie ty  1 pop ijać to dobrym  w inem ... Czasam i coś 
p rzeczytać, czasam i gdzie w yjechać , w ysłuchać koncertu  
I ta k  doczekać starości!"

Na tydzień  przed sesją, k tó ra  m iała  zdecydow ać o lo ­
sach spółki, w izy ty  u  W okulskiego s ta ły  się coraz częst­
szymi. P rzychodzili kupcy, a ry s to k rac ja , adw okaci zak li­
nając  go, ażeby n ie  opuszczał stan o w isk a  I n ie  n a raża ł 
in sty tucji, k tó ra  przecież je s t jego dziełem . W okulski 
p rzy jm ow ał in te resan tó w  z ta k  lodow atą  obojętnością , że 
naw et n ie m ieli ochoty w ypow iedzieć m u sw oich a rg u ­
m entów ; m ów ił, że je s t znużony i chory  i że m usi się 
wycofać.

In teresanci odchodzili bez nadziei; każdy  jed n ak  p rzy ­
znawał, że W okulski m usi być ciężko chory. W ychudł, 
odpow iadał k ró tko  1 cierpko, a w  oczach p a liła  m u się
jcrączka.

— Zabił się chciw ością! — m ów ili kupcy.
Na p a rę  dn i przed  osta tecznym  term inem , W okulski 

w ezw ał sw ego adw okata  1 p rosił go o zaw iadom ienie 
w spólników , że, stosow nie do zaw arte j z n im i um owy,

w ycofu je  k a p ita ł i u su w a się ze spółki. Inn i m ogą zrobić 
to samo.

—  A p ieniądze? — sp y ta ł adw okat.
—  D la n ich  ju ż  są gotow e w  b an k u ; ja  zaś m am  r a ­

chunk i z Suzinem .
A d w o k at pożegnał go strap iony . Tegoż dn ia  p rzy je ­

chał do W okulskiego książę.
— Słyszę n iepraw dopodobne rzeczy! — zaczął książę 

śc iskając  go za rękę . — A dw o k at pańsk i zachow uje się 
tak , jak b y  p an  n a p ra w d ę  m iał zam iar nas opuścić...

— Czy książę m yśla ł, że żartu ję?...
— No, nie... J a  m yślę, że p an  spostrzegł jak ie ś  n iedo­

godności w  naszej um ow ie i...
— I fa ty g u ję  się, ażeby zm usić w as do podpisan ia  in ­

nej, k tó ra  zm niejszy  w asze p rocen ta , a zw iększy m oje 
dochody... — pochw ycił W okulski. — Nie, książę, u su ­
w am  się zupełn ie  na  serio.

— W ięc robi p an  zaw ód sw oim  w spólnikom ,..
— Ja k i?  P anow ie  sam i zaw iązaliście ze m ną spółkę ty l­

ko na  ro k  i sam i żądaliście tak iego  p row adzen ia  in te re ­
sów, ażeby w  ciągu m iesiąca po rozw iązan iu  um ow y k aż­
dy w spóln ik  mógł w ycofać sw ój w kład . To było w asze 
w y raźn e  żądanie. J a  zaś przekroczy łem  je  o ty le, że 
zw rócę p ien iądze  nie w  m iesiąc dopiero, a le  w godzinę 
po rozw iązan iu  spółki.

K siążę upad ł na  fotel.
— S półka zostan ie  — rzek ł cicho — ale  na m iejsce p a ­

n a  w ejd ą  do n iej starozakonni...
— To już  z w yboru  panów .
— Żydow szczyzna w  naszej spółce!... — w estchnął 

książę. — Oni n aw e t na posiedzeniach gotow i rozm aw iać 
po żydow sku... N ieszczęsny k ra j!  nieszczęsny język!..,

— N ie m a obaw y w trąc ił W okulski. — W iększość 
naszych w spóln ików  m a zw yczaj rozm aw iać na sesjach 
po fran cu sk u  i językow i nic się nie stało, w ięc chyba 
n ie zaszkodzi m u i k ilka  frazesów  w  żargonie.

K siążę za rum ien ił się.
— A leż starozakonni, panie... obca rasa... T eraz jeszcze 

zaczęła się przeciw  nim  ja k a ś  niechęć...

D. c. n.

w s t a j ą  w  k r ó le w s z c z y z n a c h ,  r z a d z ie j  
w  d o b r a c h  k o ś c i e ln y c h  lu b  p r y w a t ­
n y c h .  W  16 w ie k u  b y ło  Już o k o ło  30 
h u t  w  P o l s c e .  P r o d u k c j a  s z k lą  w  o -  
w y m  c z a s ie  b y ła  n a s t a w io n a  n a  w y ­
r o b y  a r t y s t y c z n e .  N a  Ś lą s k u  d o  n a j ­
s t a r s z y c h  n a le ż y  h u t a  z a ło ż o n a  w  1617 
r o k u  w  S z k la r s k ie j  P o r ą b ie ,  k t ó r e j  n a ­
z w a  w s k a z u j e  n a  g e n e z ę  o s i e d la  z w ią ­
z a n ą  z p r o d u k c j ą  s z k ła .

D r u g im  c e n t r u m  p r z e m y s łu  s z k la r ­
s k ie g o  b y ła  Z ie m ia  K ło d z k a . I d z iś  J e ­
s z c z e  o b a  te  o ś r o d k i  c e lu j ą  w  p r o d u k ­
c j i  s i k ł a .

W r a z  z r o z w o j e m  t e c h n ik i  c i ę c i a  w  
C z e c h a c h  i p o ls k ie  h u t y  z a c z y n a j ą  
s t o s o w a ć  te n  r o d z a j  d e k o r a c j i .  D o  n a j ­
w y ż e j  s t o j ą c y c h  n a le ż ą  w y r o b y  U r z e -  
c z a  s ła w n e  n ie  t y lk o  w  P o l i c e  a l e  1 
p o z a  Jej g r a n ic a m i ,  p r z e d e  w s z y s t k im  
z e  s w o ic h  z w ie r c ia d e ł  * ś w ie c z n ik ó w .  
M e to d y  d e k o r a c y j n e  s t o s o w a n o  tu  z  
J e d n e j  s t r o n y  t a k ie ,  J a k ie  b .y lv  p o w ­
s z e c h n ie  p r z y j ę t e  w  c a ł e j  r u r o p i e ,  z 
d r u g ie j  J e d n a k  s t r o n y  s p o t y k a m y  t a  
m o t y w y  z d o b n ic z e  w s p ó ln e  in n y m  d z i«

ło m  p o ls k ie g o  r z e m io s ła  a r t y s t v c z n e -  
g o .

W  o k r e s i e  m ię d z y w o j e n n e g o  d w u ­
d z ie s t o l e c ia  n a s z a  p r o d u k c j a  n a  p o lu  
s z k ła  a r t y s t y c z n e g o  p r z e d s t a w ia  f i ę  
b a r d z o  u b o g o . P r z y g n ia t a  ją  im p o r t  
w y r o b ó w  o b c y c h

P r z e z  o d z y s k a n ie  Z ie m  Z a c h o d n ic h  I 
n o w e  s o c j a l i s t y c z n e  m s t o d y  w y t w ó r ­
c z o ś c i  p r z e m y s ł  s z k la r s k i  w  P o ls c e  L u ­
d o w e j  o s ią g n ą ł  r o z m ia r y  1 w y n ik i  p r o  
d u k c y j n p  d o t y c h c z a s  u n a s  n ie s p o t y ­
k a n e .  J e d n o c z e ś n ie  w  w a r s z t a t a c h  a r ­
t y s t ó w  tr w a ją  p o s z u k iw a n ia  z m ie r z a ­
j ą c e  d o  z n a le z ie n ia  n o w y c h  k s z t a ł t ó w  
i n o w y c h  f o r m  z d o b n ic t w a  d la  s z k ie ł  
/ a r o w n o  u ż y t k o w y c h  Jak  i e * > s t o  d e ­
k o r a c y j n y c h .

D o t y c h c z a s  o s ią g n ię c ia  n a  t y m  p o lu  
z a p o w ia d a j ą  n o w y  r o z k w it  p r o d u k c j i  
w  z a k r e s ie  s z k lą  a r t y s t y c z n e g o  i o s t a ­
t e c z n e  w y z w o l e n ie  j e j  s p o d  j a r z m a  
o b c y c h ,  k o s m o p o l i t y c z n y c h  w z o r ó w .

( M u z e u m  Ś lą s k ie )

ILU STR A C JE :
Szk la n ka  obciągana biała z po­

czą tku  X I X  w.
*

Puchar graw erow any  i złocony  
śląski  z  X V I I I  w.

O B . S Y P N I E W S K I  A L O J Z Y - W R O ­
C Ł A W .

W  ł i ś c t e  z  21,7 b r . p is z e  O b y w a t e l  o  
w y p o w ie d z e n iu  M u w  d n iu  21 m a j a  
b r . s t o s u n k u  p r a c y .  J e s t  o n o  p r a w id ło ­
w y m . u s t a w ą  d o p u s z c z a ln y m  ś r o d k ie m  
r o z w ią z a n ia  s t o s u n k u  p r a c y ,  z a w ią ż ą -  
n e g o  n a  c z a s  n i e o k r e ś lo n y ,  — j e ś l i  t y l ­
k o  d o k o n a n e  z o s t a ło  n a  p e łn e  t r z y  
m ie s ią c e  n a p r z ó d .

Bruno Miecugćw

s Ł U r t  -■ s  u  i . »  »



W R Z E S I E Ń

Niedziela
Kornela, E d y ty

W schód słońca — godz. 5.10 
Zachód słońca — godz. 17.51

S p a c e rk ie m
P °
WROCtAWIi

Kto uzbiera naiwiecei? S Ł O W O  P O L S K I E Str. 5

przyniosły dwie kw e sty uliczne

E ksponat
DO m u z e u m  „Spacerków" zo ­

stał dostarczony n o w y  ekspo­
nat.  Jes t  n im  proszek „Azotox". Na  

,  e tykiecie  napis:
1 „niszczy p lusk -  
' w y ,  pch ły  i t d " .  

To jes t  teoria. W  
prak tyce  rzecz  
przeds taw ia  się 
ca łk iem  od m ien ­
nie.

Ob. M. M. (ad­
res zn a n y  re d a k ­
cji) przyniosła  
prócz w s p o m n ia ­
nego proszku  m e  

ta lowe pudełko. Od dwóch tygodni  
chow a w  n im  p lu sk w y ,  k tóre  są 
praw ie  p rz y k r y te  „azotoxem".  
Czują  się jed n a k  św ie tn ie  — i 
kłaniają się, zasyłając pozdrow ie­
nia Z jednoczonym  Z ak ładom  P rze­
m y s łu  Nieorganicznego.

Wiecz.

a projektowane występy  
Kostrzewskiej i orkiestry Cajmera  
jeszcze lepiej zasilą S F O S

C A  ODLEGŁOŚCI, które nie dzielą, lecz łączą. Gdzieś w Marszal- 
k-' kowskiej Dzielnicy M ieszkaniowej z godziny na godzinę coraz 

wyże) ku niebu pną się ściany nowych domów. Młoda murarka wpra­
wnym ruchem ręki układa cegłę za cegłą.

P ryszn ic
W  DNIU 14 bm., obok dworca  

Sw iebodzkiego młodzież hufca  
SP przy  Lic. E le k t ry c z n y m  praco­
wała  przy  rozbiórce gruzów.

Młodsi ludzie z 
ochotą i wesoło  
w ypełnia li  swój  
obowiązek.

Nagle na h o ry ­
zoncie pojawił  
się wóz sk rap la­
jący  jezdnię . Pra  
cu jący przy  od ­
gruzowaniu  nie  
przeryw ali  sw ej  
pracy, gdyż  byli  

pew ni,  że zw y c z a je m  w szys tk ich  
„skraplaczek" m echan ik  regulujący  
s tru m ień  w o d y  za tr zy m a  prysznic .

Stało  się jed n a k  inaczej.
Człowiek „od s ik a w k i“ ze złośli­

w y m  u śm iechem  w zm ocni ł  s t r u ­
m ie ń  w o d y  i zm oczy ł  w szys tk ich  
pracujących.

W praw dzie  dzień  był u p a ln y  i 
kąpiel wskazana , lecz dopraw dy  
nie w  t y m  „wydaniu".

A  może słońce źle w p łyn ę ło  na 
regulującego s trum ień  wody?

N u m e r  wozu: Z  OM P. 1. Godz.
11.30.

(Grab.)

D roga kalkulacjo!

OB. Ł. je s t  za w z ię ty m  s m a k o ­
szem po traw  mącznych .  To  

też  u d a jąc  się k ilk a  dni te m u  do 
gospody P S S -u  przy  ul. S ta w o w e j  

aż podskoczył  z  
radości, gdy  w  

jadłospisi.e z  oba-  j  

czy ł: „naleśniki
z  m arm eladą  4.50 
zł." |

Po zam ów ien iu  
tego dania usa-  J  
dowił  się.marząc, ’ 
że za taką. cenę  j 
dostanie dużą  i 
porcję sm a ko w i-  ! 
tych naleśników.  J

Po pół godziny rozkoszna ke lner­
ka  postawiła przed  n im  talerz,  a 
na nim , o dziwo, dw a  naleśnik i.

Osłupiał.
— Za dw a  naleśnik i  4,50 zt, to 

chyba  pom yłka?

— Tak, proszę pana, oświadczyła  
usłużna ke lnerka ,  ty le  kosztu ją  u 
nas dw a naleśniki.

Droga kalkulacjo, zdaje nam  się, 
że tu k toś w  rozliczeniu nawalił?

(ag)

M uchy
T TROCZY b ia ło-niebieski  k iosk  
' - 'M H D  przy  moście G ru n w a ld z­

k im  Uro^-n eksped ien tka .  Jab łusz ­
ka, piernik i, cu ­
kierki , p iwko.  W  
upalne dni  tego 
pięknego w rześ­
nia t łu m  k u p u ją ­

cych. 1 rój much.  
M uchy  w sze lk ie ­
go kalibru: m a ­
łe, duże, końsk ie  

  i dom ow e, b z y ­
kające basem  lub  
sopranem, kolo­
row e  i bezbarw ­

ne. M uchy  na pierniczkach, m u ch y  
na ciasteczkach, m u c h y  na jab łusz ­
kach... Brzęczą.

(mw)

Kontrole
społeczne
wykryły
m asło, cukier 
i Jaja
ukryłe pod ladq
K o n t r o l e r z y  społeczni n ie u-

sta ją  w pracy nad w ykryciem  
nadużyć, jak ie zdarzają się w n ie­
których sklepach uspołecznionych. 
O negdaj dw ójki kontro lerskie od­
w iedziły szereg placów ek, w y k r y  
w ając i udarem niając próby ukry­
cia tow arów  pierw szej potrzeby.

Kierownik działu artykułów  spo­
żywczych Domu Tow arow ego PSS 
Rynek 3t polecił ekspedientce Leo- 
norze Zielewicz pozostaw ić 6,5 kg 
m asła dla pracow ników , odm aw ia­
jąc sprzedaży 25 dkg m asła kliento- 
wi.

Zenobia Puchalska, kierow niczka 
sklepu PSS Nr 28 przy ul. S talina 49 

I odmówiła sprzedaży 1 litra octu, 
m ając pod ladą u k ry te  3 litry.

[ K ierowniczka sklepu MHD N r 18 
przy ul. Krzywoustego, Pelagia Za­
plata, poleciła ekspedientce Lucynie 
Nowak pozostaw ić dla siebie 40 
jaj, 1 kg masła, 5 kg cukru, a od­
mówiła sprzedaży 1 kg sody, posia­
dając na  składzie 40 kg t&go tow a­
ru.

D yrekcje sklepów  uspołecznio­
nych pow inny doszkalać i bardziej 
uśw iadam iać ekspedientów  placó­
wek handlow ych.

(S.—An.)

C h ł o p c y  i d z i e w c z ę t a
w w :eku 16—18 lał 
zdobywają
zawód spawacza
\ A /  C E N T R A L N Y M  Z a r z ą d z ie  Z e g lu -  

g i  Ś r ó d lą d o w e j  i  S t o c z n i  w e  

W r o c ła w iu ,  z a k o ń c z o n o  n ie d a w n o  k u r s  
d la  s p a w a c z y ,  w  k t ó r y m  w z ię ł o  u d z ia ł  
69 c h ło p c ó w  1 d z i e w c z ą t  w  w ie k u  
16 —  18 la t .

E g z a m in y  k o ń c o w e  d a ły  d o b r e  w y ­
n ik i .  W y r ó ż n ia j ą c y  s i ę  u c z e s t n ic y  z o ­
s t a l i  w y s ł a n i  n a  w y ż s z y  k u r s  s p a w a ­
n ia  k o t ło w e g o .  S p a w a n ie  k o t ł o w e  j e s t  
n a j w y ż s z ą  k w a l i f ik a c j ą  w  t y m  z a w o ­
d z ie .

W y m o w n y m  p r z y k ła d e m  t r o s k i  o  
p r a c o w n ik a ,  J e s t  s p r a w a  s t o la r z a  B o  
j a k o w s k ie g o .  U le g ł  o n  w  s t o c z n i  Z a  
c i s z e  n i e s z c z ę ś l i w e m u  w y p a d k o w i .  

P o  w y l e c z e n i u  p o s ła n o  g o  n a  k u r s  s p a ­
w a c z y .  D z iś  B o j a k o w s k i  j e s t  z n ó w  w y ­
k w a l i f ik o w a n y m  f a c h o w c e m .

* ( le c h )

N a ul. Stalingradzkiej we W rocła­
wiu kw estu ją  dziś członkinie Ligi 
Kobiet. Czerw one puszki z syreną 
pęcznieją z godziny na godzinę. 
W rzucana rękom a w rocław ian, u- 
k lada się złotów ka za złotów ką.

A  GNIESZKA W inter jest prostą 
kobieciną. Ma męża, robotnika 

w  Społecznym Przedsiębiorstw ie Bu­
dowlanym , dw oje dzieci i kupę dro­
bnych, gospodarskich kłopotów. 
Zaś Zbigniew  Saganow ski jes t ko­
lejarzem . W interow a i Saganow ski 
spotkali się ubiegłej niedzieli na 
skrzyżow aniu F redry  i Św ierczew ­
skiego. On z czerw oną puszką w  rę­
ku — ona z torebką pod pachą. Bez 
chwili w ahania, do puszki kw estora 
włożyła banknot 5-ciozłotowy.

— Sama m ieszkałam  kiedyś w 
stolicy, chętn ie  w ięc składam  ta ­
ką  d robną ofiarę na jej odbu­
dowę. Tym w ięcej, iż „m oja" 
W arszaw a su te ryn  i oficyn sta je  
się pięknym  m iastem  jasnych do­
mów, daw niej dostępnych dla ta ­
kich ludzi jak  ja tylko przez 
„k la tkę  schodow ą dla służby" — 
pow iedziała W interow a.

★
APORTY kasow e w lokalu 

'M ie jsk ie g o  Kom itetu Odbudowy 
W arszaw y dowodzą niezbicie, iż 
nie b rak  w naszym  m ieście ludzi o- 
fiarnych i uśw iadom ionych. Dwie 
pierw sze zbiórki uliczne przyniosły 
ponad 25 tysięcy  złotych. Prym, jak 
dotychczas, w iodą kolejarze, k tó­
rzy uzbierali najw ięcej. K w estujące 
dzisiaj n iew iasty  obiecały solennie, 
że zapędzą mężczyzn „ w kozi róg", 
byczym y im tego z całego serca.

8 t y ? ,  j it r ć w  m l e k a
więcej niż dotychczas
otrzyma codziennie
W rocław

JESZCZE przed kilku dniam i ob­
se rw ow aliśm y o godz. 8 

rano brak m leka w punktach roz­
dzielczych handlu  uspołecznionego.

Szereg konferencji odbytych w 
tej spraw ie z przedstaw icielam i te ­
renow ych punktów  skupu ujaw niło 
dotychczasow ą złą organizację.

Na zam ów iona przez PSS 18 
tys. litrów  otrzym yw ano ty lko  10 

— 12 tys., a w tym 3—4 tysiące li­
trów  m leka nie nadającego się 
do gotow ania. Działo się to na 
sku tek  zlew ania m leka z w cześ­
niejszego udoju z późniejszym , 
oraz w adliw ej akcji skupu. 
Obecnie, dzięki wprow adzonym  

zmianom ilość ta  została podw yż­
szona do 20 tysięcy  litrów, a w y­
padki kw aśnienia  m leka należą do 
rzadkości. Również dzięki przy­
chylnem u ustosunkow aniu  się PKP, 
W rocław  otrzym uje transporty  m le­
ka w cześniej niż dotąd.

Mamy nadzieję, że teraz w szel­
kie narzekan ia na b rak  i jakość 
m leka ustaną, a znajdu jąca się o- 
becnie w sprzedaży ilość m leka za­
spokoi w dostateczny sposób po­
trzeby ludzi św ia ta  pracy.

S P - N I A  P R A C Y  B U D O W L . „ P R Z Y S Z ­
Ł O Ś Ć "  w e  W r o c ła w iu ,  u l .  Z ło t e  K o ło  7 
(d a w n .  K lu c z b o r s k a )  w y k o n u j e  w s z e l k i e  

d r o b n e  r e m o n t y  w  z a k r e s ie  r o b ó t  m u ­
r a r s k ic h ,  m a la r s k ic h ,  z d u ń s k ic h ,  e l e k t r .  
i s t o la r s k ic h  d la  i n s t y t u c j i  p a ń s t w ,  s a ­
m o r z ą d .  u s p o łe c z n io n y c h  o r a z  w  z a k r e s ie  
u s łu g o w y m  d la  ś w ia t a  p r a c y .  4255k

O BW IESZC ZEN IA
Z A R Z Ą D  Z W I Ą Z K U  B R A N Ż O W E G O  B U D O ­
W L A N Y C H  S  P Ó L  D Z IE L  N I P R A C Y  w e  W R O ­
C Ł A W I U , u l.  B o s s a k  l i a u k e g o  N r . 25, z a w ia d a ­
m ia ,  iż  P r z e w o d n ic z ą c y  Z a r z ą d u  e w e n t u a ln i e  
z a s t ę p c a  p r z y j m u j e  s k a r g i  i z a ż a le n ia  w e  w t o r ­
k i w  g o d z .  12— 18 i s o b o t y  11— 16. S k a r g i  n a  p i­
ś m ie  p r z y j m u j e  S e k r e t a r i a t  w e  w s z y s t k i e  d n i  
p r a c y  w  g o d z in a c h  u r z ę d o w a n ia .
   4211k

PRACOW NICY PO SZU K IW A N I
N A U C Z Y C I E L E  F I Z Y K I , M A T E M A T Y K I ,  
E L E K T R O T E C H N I K I . B U D O W N I C T W A , K O ­
S Z T O R Y S O W A N I A  M A T E R I A Ł O Z N A W S T W A ,  
I N S T A L A C J I , P O L S K I E G O , p o s z u k iw a n i  d o  
P a ń s t w o w e g o  T e c h n ik u m  B u d o w la n e g o  w  Ż a ­
r a c h  k o ło  Z a g a n ia ,  u l. G ó r n o ś lą s k ą .  M ie s z k a n ie  
z a r e z e r w o w a n e .  Z g ło s z e n ia  n a t y c h m ia s t  d o  D y ­
r e k c j i .  422Ók

Ogłoszenia drobne
H ANDLOW E

B O K S E R K I  r a s o w e  d o  
s p r z e d a n ia .  Ż e r o m s k ie ­
g o  19 m . i .  4190g

S P R Z E D A M  m o t o c y k l  
m a r k i  D K W  N . Z . 350 
c m  i z a p a s o w y  s i ln ik  
k o m p le t n y .  W ia d o m o ś ć  
W r o c ła w , u l .  K o t la r s k a  
27 m . 1. 425-lg

S A M O C H O D  c ię ż a r o w y  
r o p n la k  p ię c i o t o n o w y  
s t a n  b a r d z o  d o b r y ,  k o m  
p le t n y ,  s i ln i k  Z I S - 5 , 2 
b lo k i  i 2 w a ły  Z I S  p o  
s z l i f i e  s p r z e d a m . W ia ­
d o m o ś ć  O łb iń s k a  10 
(b o c z n a  S ło w ia ń s k ie j ) .

4261 g

W ( H  IMt? P O S A D Y

S T A R S Z Ą  e m e r y t k ę  d o  
d z i e c k a  s i e d m i o l e t n i e g o  
o d  g o d z .  7 -e j  d o  1 2 -te j  
p o s z u k u j ę .  Z g ło s z e n ia  
B iu r o  O g ło s z e ń ,  P o d w a  
l e  Ś w i d n i c k ie  26. 4269b

N A U K A

T R Z Y M I E S I Ę C Z N E  n o ­
w o c z e s n e  k o r e s p o n d e n ­
c y j n e  k u r s y  k s i ę g o w o ­
ś c i  — Ł ó d ź , s k r y t k a  
163 3433k

' ;  .................  i. .  u ..
C zytajcie „ S ło w o "

W  następną niedzielę kw estę 
przeprow adzać będą studenci, a 30 
bm. — pocztowcy.

N ie p różnuje również sekcja  im ­
prezow a MKOW. Poza w czorajszą 
im prezą z cyklu „W ieczory w roc­
ław skie", podobne spotkania  odby­
wać się będą również i w następne 
soboty. Przew idziany jes t także 
koncert ork iestry  tanecznej C ajm e­
ra w  Hali Ludowej i w ystęp Bar­
b ary  K ostrzew skiej w Teatrze Pol­
skim.

Jeśli w szystk ie te im prezy dojdą 
do skutku, W rocław  niew ątpliw ie 
zajm ie jedno z czołowych m iejsc w 
ilości św iadczeń na SFOS.

(^ter)

„S ło w o "
z wizytą u dzieci
w  I-ej klasie 
Szko ły nr 5 0
OBSZERNE boisko szkół Nr. 50 

i Nr. 3 na K arłow icach roz­
brzm iew a gw arem  m łodych głosów. 
To dzieci k las pierw szych m ają 
przerw ę. G rom ada biega po boisku, 
baw iąc się wesoło. U śm iechnięte 
buziaki, w esołe i szczęśliwe. Dzieci 
te urodzone w roku 1944, w roku 
odrodzenia Polski, n iedaw no roz­
poczęły pierw szy rok nauki.

JaK nas inform uje nauczycie lka ’

k lasy pierw szej, ob. Cincor, w szyst- | 
kie dzieci otrzym ały po trzebne im 
książki.

N a lekcji języka polskiego m alcy 
z uw agą słuchają opow iadania o 
w spółpracy w si i m iasta. Ja sn o ­
w łosa C zesław a M ajtyka bez zaże­
now ania odpow iada na zadane py ­
tania. M ała Czesia jes t przodow nicą 
w nauce i zapew ne będzie w przy­
szłości przodow nicą pracy. M ieczy­
sław H ryniew iecki o łobuzerskim  
nieco w yglądzie, odczytuje" pierw szą 
lite rę  w elem entarzu.

Przed nadchodzącym  M iesiącem  
Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej nauczycie lka opow iada 
dzieciom o K raju Rad i o wodzu, 
k tó ry  kocha w szystk ie dzieci na 
św iecie, Józefie S talinie. Dzieci 
słuchają  z w ielkłm  zain teresow a­
niem, a m ała A dela o długich ja s­
nych w arkoczach opow iada: — 
mój tatuś był w Związku Radziec­
kim, ja  jak  będę starsza też w y­
jadę  z w ycieczką do ZSRR. 
W reszcie koniec zajęć szkolnych, 

dzieci paku ją książki do torn istrów  
i w ychodzą ze szkoły.

Jesteśm y  w szkole Nr. 3 w klasie 
pierw szej. Lekcję prow adzi ,,świeżo 
upieczony" nauczyciel, ob- K uber­
ski.

— Praca nie jest łatw a — opo­
w iada — ale sta rać  się będę, by 
kierow nictw o szkoły było ze mnie 
zadow olone. (S-An)

W królestwie bambusów, korków i splawików
Mowa spółdzielnia

produkuje sprzęt wędkarski
" \A / NIEPOZORNYM lokalu przy  ul. Kazimierza W ielkiego 47 w  
v v dniu 1 sierpnia pow stała now a, ciekaw a spółdzielnia pracy, 

k tóra w łączając się do produkcji na w ielką skalę, już w pierw szym  
m iesiącu zrealizow ała plan p rodukcy jny  w 278 proc.
ST A N ISŁ A W A  W R03EL, czlo- 

nek  zarządu i przodow nica p ra ­
cy, pochylona nad w arsztatem  coś 
m ajstru je  przy m aleńkich, 20-mili~ 
m etrow ych, podobnych do dziecin­
nych zabaw ek spław iczkach. W  lę- 
ku — m ały  pędzelek, obok koloro­
w e farby. Korkowe spławiczki, po­
m alow ane na biało, zielono i czer­
wono, w yg lądają  jak  bąki do w i­
rowania.

— M oja robota jest bardzo lek­
ka  i przyjem na, Trzeba tylko ró­
w no m alow ać paski, żeby spławi- 
czek podobał się w ędkarzow i i... 
szczupakowi. Radzę kobie­
tom, szukającym  zawodu za­
pisać się na trzym iesięczny 
kurs, na którym  będziem y szko­
lić now ych 30 pracow ników . Nie 
m oiem y bowiem nadążyć z zamó­
w ieniam i, k tóre nap ływ ają  z całej 
Polski.
Tego sam ego zdania jes t Pelagia 

D ekertf k tóra  „szpachluje** koreczek, 
czyli zaciera w szystk ie jego o- 
tworki pyłem korkowym , zm iesza­
nym z kleiem . Przed tym  jeszcze 
M arian Oczkow ski w yrów na go na 
m aleńkiej m otorow ej tokarce, by 
nabrał kształtu  polnej gruszeczki; 
w reszcie nadzieje się go na zatycz- 
ce, czyli gęsim  lub indyczym p iór­
ku i spław iczek gotów  do w ysyłki.

Kupi go am ator cichego, sym pa 
tycznego sportu, jakim  jest w ędkar­
stw o. M. Ł.

Nareszcie
nie będz tniy tracić czasu
w  kolejkach u

1 U 2  OD ju tra  spółdzielnia fry- 
** zjerska „U roda” w prow adza po­

żyteczną nowość. N iektóre zakłady 
pracow ać będą na dwie zm iany w 
godzinach 7 — 22 bez przerw y obia­
dowej.

Pracę na dw ie zm iany w prow a­
dza się w zakładzie przy ul. Stalin* 
gradzkiej 2 i Św ierczew skiego 93.

(ster)

N o t a t n i

Zg o n  nestora
weterynarii polskiej
p r o f .  M a r k o w s k i e g o
DN IA , 13 b m . z m a r t  n a g le  n e s t o r  

w e t e r y n a r i i  p o l s k i e j ,  p r o f e s o r  
z w y c z a j n y  W y d z . M e d .- W e t .  U n i w e r ­
s y t e t u  W r o c ła w s k ie g o ,  p r o f .  d r . Z y g ­
m u n t  M a r k o w s k i .

W  c z a s ie  s w e g o  p r a c o w it e g o  ż y c ia  
z m a r ły  b y ł  w i e l o l e t n i m  r e k t o r e m  A -  
k a d e m i l  M e d .W e t . w e  L w o w i e ,  n a ­
s t ę p n ie  d y r e k t o r e m  D e p a r t a m e n t u  
W y t w ó r c z o ś c i  Z w i e r z ę c e j  w  M in is t e r  
s t w i e  R o l n ic t w a  i R e f o r m  R o ln y c h .  

M im o  p o d e s z ł e g o  w i e k u  (80 la t ) ,  p r o f .  
M a r k o w s k i  z o r g a n iz o w a ł  ’ w  1945 r o k u  
w y d z i a ł  m e d y c y n y  w e t e r y n a r y j n e j  U -  
n iw e r s y t e t u  W r o c ła w s k ie g o  i  b y ł  j e g o  
p ie r w s z y m  d z ie k a n e m .

W y p r o w a d z e n ie  z w ło k  o d b ę d z ie  s i ę  
j u t r o .

M łynarze
obradowali
w e W rocławiu
I Ą /  DOMU K ultury  najw iększego 
* v m łyna w Polsce „Sułkowice", 

odbył się I-szy zjazd delegatów  
przem ysłu m łynarskiego WOZM.

N a zjazd ten  przybyli przedstaw i­
ciele Centr. Zarządu Przem ysłu 
M łynarskiego z dyr. O leszczukiem  
i inż. Kluge na czele. W  obradach 
wziął również udział przedstaw iciel 
Zw. Zaw. Prac. Przem. Spożyw­
czego.

Spraw ozdania kierow ników , se­
k retarzy  POP, przew odniczących 
R. Z. i g łów nych księgow ych m ły­
nów  W OZM w ykazały , że prze­
m ysł m łynarski dobrze realizuje 
zadania Planu 6-letniego, a znacz­
ne  osiągnięcia na polu obniżenia 
kosztów  produkcji i polepszenia 
je j jakości staw iają  m łynarstw o 
w śród przodujących naszych prze­
mysłów.

Na zakończenie 2-dniowych obrad 
odbyły się w ystępy  artystyczne 
uczniów Państw ow ego Technikum  
M łynarskiego, p rzy ję te  niezw ykle 
serdecznie przez uczestników  zjaz­
du. (ster)

Nie świecą się 
sygnały
na skrzyżowaniach  
Kierowcy nie zważojg
na przepisy
"D UCH kołow y w naszym m ieście 
JA- wzm aga się niem al z dnia na 

dzień. D latego też czytelnicy „Sło- 
w a“ z uznaniem  pow itali w prow a­
dzenie ruchu jednokierunkow ego 
ulicą Stalingradzką, a jeszcze przed 
tym — zainstalow anie św ietlnych 
sygnałów  na w iększych skrzyżow a­
niach.

N iestety  z przykrością trzeba 
stw ierdzić, że „semafory** w Ryn­
ku od kilku już dni nie działają, 
a sam ochody jeżdżą jednokierun­
kow ym i ulicam i, w cale się nie 
przejm ując znakam i ostrzegaw czy­
mi. Nie założono rów nież obieca­
nych sygnałów  św ietlnych na 
placu Grunwaldzkim .
A tym czasem  w ypadki na ulicach 

W rocław ia mnożą śię. W  ciągu jed - 
nego tylko czw artku byliśm y św iad­
kam i dwóch katastrof.

Czas w yciągnąć z tego wnioski.
(ster)

D l a c z e g o  w y k o n a n i e
kosztorysów
trwa dwukrotnie dłużej
a n i ż e l i  s a m  r e m o n t
W C Z Ę S C I  b u d y n k u  M ło d z ie ż o w e g o  

D o m u  K u l t u r y  p r z y  u l i c y  K o ł łą ­
t a j a  20 p r z e p r o w a d z a n y  j e s t  r e m o n t .  
D z iw n e  t r o c h ę ,  ż e  d z i e j e  s i ę  t o  t e r a z ,  
k ie d y  D o m  K u l t u r y ,  p o  p r z e r w ie  w a ­
k a c y j n e j ,  r o z p o c z y n a  s w o j ą  d z i a ł a l ­
n o ś ć .

K ie r o w n i c t w o  M D K  w y j a ś n i ł o  n a m ,  
ż e  F ir m ie  „ M ia s t o p r o j e k t “  z l e c o n o  
w y k o n a n i e  k o s z t o r y s ó w  w  d n iu  1 5 -g o  
m a j a  b .r . N i e s t e t y ,  k o s z t o r y s y  z a k o n  
c z o n o  z m ie s i ę c z n y m  o p ó ź n ie n ie m ,  
w  d n iu  1 6 -g o  s i e r p n ia ,  w  d o d a t k u  
o d d a j ą c  j e  n ie k o m p l e t n e .
M .P .B .R . r e m o n t  p r z e p r o w a d z i  w  

c ią g u  c z t e r d z ie s t u  d n i ,  n a t o m ia s t  k o s z ­
t o r y s y  s p o r z ą d z a ło  s i ę  p r z e z  tr z y  
m i e s i ą c e  D o p r a w d y  p r z e d z iw n a  d y s ­
p r o p o r c j a .

Z . K . I

★  O d p r a w a  p r e z e s ó w ,  s e k r e t a r z y  ! 
s k a r b n ik ó w  k ó ł  T P P R  z  t e r e n u  c z w a r  
t e j  d z i e l n ic y  o d b ę d z ie  s i ę  j u t r o  o  g o ­
d z i n i e  16,30 w  k lu b ie  p r z y  u l .  R y n e k  
n r . 6.

★  „ Z a j a c  m a ły  p r z e m ą d r z a ły * *  —  t o
t y t u ł  w i d o w i s k a  k u k i e ł k o w e g o  S e r ­
g iu s z a  M ic h a łk o w a ,  n a  k t ó r e  T e a t r  
M ło d e g o  W id z a  z a p r a s z a  s a m o r z ą d y  
s z k o ln e .  P r z e d s t a w i e n i e  o d b ę d z ie  s i ę  
w e  w t o r e k  o  g o d z .  1 1 -e j .

★  P o d a n ia  d o  p o n o w n e j  w e r y f i k a ­
c j i  s t y p e n d i ó w  m i e s z k a n i o w y c h  i  z w y  
c z a j n y c h  w i n n i  s t u d e n c i  A M  s k ła d a ć  
d o  d n ia  25 b m . D o  p o d a n ia  n a le ż y  d o ­
łą c z y ć  z a ś w ia d c z e n ie  o  i l o ś c i  z d a n y c h  
e g z a m in ó w .  {

★  W a liz k a  z  p r z e d m io t a m i  u ż y t k u  
o s o b is t e g o ,  p o z o s t a w io n a  w c z o r a j  w  
t a k s ó w c e  n r . 2, j e s t  d o  o d e b r a n ia  u  
k ie r o w c y ,  J ó z e f a  G w iz d a ły ,  u l .  k s .  W i  
t o ld a  29 m . 7.

ir P a n t o f e le k  c z e r w o n y ,  k t ó r y  s p a d ł  
z  s a m o c h o d u  w i o z ą c e g o  p r z e z  u l i c ę  
P o m o r s k ą  o b u w ie ,  j e s t  d o  o d e b r a n 4 
w  n a s z e j  r e d a k c j i .

f»i'D O W lS K / l
Ć

rr-— — X 1**1 « i iw w y  imnnn
T E A T R Y

P A Ń S T W O W A  O P E R A  — g ó d z .  19 —
, ,B u n t  ż a k ó w " .

P O L S K I  —  „ P r z e z  m o s t  id ź  J o a n n o " ,  
g o d z .  19.

M Ł O D E G O  W I D Z A  —  g o d z in a  16 -ta  —  
„ K a ż d y  so b ie * ', g o d z .  19,30 „ W o d e w i l  
w a r s z a w s k i" .

Ż Y D O W S K I  — gro d z . 19,30 — „ Ł u t o n l -  
n o w ie " .

W Y S T A W Y

M U Z E U M  Ś L Ą S K I E  — p l.  W o j e w ó d z k i
— „ G a le r ia  m a la r s t w a  p o ls k i e g o  i 
s z t u k a  ś lą s k a " ;  „ T e c h n ik i  s z k ła  a r t y ­
s t y c z n e g o " .

A R C H IW U M  P A Ń S T W O W E  -  u l .  G d y ń  
s k a  2 — „ P o l s k o ś ć  Ś lą s k a  w  d o k u ­
m e n t a c h " .

M U Z E U M  W O J S K A  r O L S K T E G O  —
u l .  T a m k a  1. D z ia ł  w s p ó ł c z e s n y .  

Z P A P  — u l.  S t a l in g r a d z k a  26 — „ W y ­
s t a w a  J e s i e n n a " .

K IN A

Ś L Ą S K  —  . .D ia b e l s k a  g r a ń "  — g o d z .  
10 i 12. . .M a s k a r a d a "  (r a d z .) ,  g o d z .  
14. 16, 18 i 20.

S C A L A  —  „ P o s t r a c h  m ó r z "  —  g o d z .  
11. . .R w ą c y  p o t o k "  ( f in .) , -  g o d z .  14,
16. 18 i 20.

P R Z O D O W N I K  —  . .S tr ó j  g a lo w y "  —  
g o d z .  11. „ K u r c h a n  M a ła c h o w s k i"  
( r a d z .) ,  g o d z .  14. 16, 18 i 20. 

W A R S Z A W A  — „ Z a c z a r o w a n y  ś w i s t "
—  g o d z .  11, , ,K w ia t  m i ło ś c i"  (r a d z .) ,  
g o d z .  14, 16. 18 i 20.

P O K Ó J  —  „ Z a k lę t a  n a r z e c z o n a "  —  
g o d z .  12. , ,N a  o d s ie c z  C a r y c y n a "  
( r a d z .) .  g o d z .  14. 16, 18 i 20. 

P O L O N I A  — „ P o t ę p i e ń c y "  ( f r a n c .) ,  
g o d z .  13.45, 16, 18.15 i  20.30.

T Ę C Z A — „ S k a r b " —g o d z .  10 i 12. . .O r z e ł  
K a u k a z u "  . s e r .  I  (r a d z .) ,  g o d z .  14, 16, 
18 i 20.

P I O N I E R  — „ R o z ś p ie w a n a  d o lin a '*  
( r u m .) ,  g o d z .  14, 16, 18 i 20.

L E T N IE  — „ B a r y łe c z k a "  ( f r a n c .) ,  —* 
g o d z  19

D W O R C O W E  — A k t u a ln o ś c i  — g o d z . 16,
17. 18. i9  20. 21, 22 i 23.

F A M A  — .H a r iy  S m it h  o d k r y w a  A -  
m e r y k ę "  ( r a d z ) ,  g o d z .  15,30, 17,45 1 
20 .

R O B O T N I K  —  „ W e s o łe  z a w o d y "  
( c z e s k .) ,  g o d z .  14, 16, 18 i 20.

★
O G R Ó D  Z O O L O G IC Z N Y  -  o t w a r t y  o d  

g o d z .  9__ 19.

F O T O P L A S T I K O N  —  „ A lp y  B a w a r ­
s k ie " .  C z y n n y  o d  g o d z .  9 — 21.

N O C N E  D Y Z L R Y  A P T E K
S P O Ł . N r . 6 — u l .  S t a l in a  87,

S P O Ł . N r . 7 — u l.  S z c z y t n ic k a  28, 
S P O Ł . N r . 8 — p l.  P K W N  2,

S P O Ł . N r . 143 — u l.  O l s z e w s k ie g o  75, 
S P O Ł . N r . 145 — u l .  S r e d z k a  18a ( L e ś ­

n ic a ) .

O S T R E  D Y Ż U R Y  S Z P I T A L I

S Z P I T A L  K L I N I C Z N Y  N r . 3 ( o d d z .
c h ir u r g .)  — u l.  P o n ia t o w s k ie g o  2, 

K L I N I K A  W E W N Ę T R Z N A  II —  u l i c a  
P a s t e u r a  4.

K L I N I K A  P E D I A T R Y C Z N A  —  u l .
W r o ń s k ie g o  13.

P O  G O T O  W I E D E  N  T  Y S T Y  C Z N E :
I O Ś R O D E K  S P E C J A L I S T Y C Z N Y  —  

u l.  D o b r z y ń s k a  21/23, g o d z . 9 — 13 
i  15 —  18.

K U P I Ę  m a s z y n ę  d o  
w y r o b u  p o ń c z o c h ,  s k a r  
p e t e k .  O f e r t y  k ie r o w a ć  
Ł o k ie t k a  10 m . 5. 4225g
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Sukces
L u d . Ze s p . Sportow ych 
w  zaw odach konnych 
na Spartakiadzie
\ K f  RAMACH im prez Spartakiady 
» V odbyły się w Parku Szkolnym 

zaw ody konne: konkurs lekki
(przeszkody do 110 cm) dla koni 
5-letnich oraz konkurs ciężki (prze­
szkody do w ysokości 120 cm i szer. 
2 m) dla koni starszych.

W  obu konkursach doskonale 
w ypadli członkowie Ludowych Ze­
społów Sportow ych —- pracow nicy 
państw ow ych stadnin  koni i pań­
stw ow ych gospodarstw  rolnych.

K onkurs lekki w ygrał Ja ro s (LZS) 
na „Tum ry” przed Kubackim (Unia) 
na r(A vonie" i Czarneckim  (LZS) na 
,,Szum nej”.

T < - o r , l - „ r < ;  W V gT & ł W e S O ty
(Unia) na „K unstler" w czasie 1:20,5 
przed Szurajem  (Budowlani) na 
„S teponie” i Staw ińska (LZS) na 
,,A lraune". W ym ienieni zaw odnicy 
przejechali trasę bez punktów  k a r­
nych.

Simo Str. 6 S  I .  O W O  [> > > ,  S  «  '  Ł

Przed finałowym spotkaniem
o mistrzostwo Polski

W alery  Wqtróbl<a ma głos:

G w a rd ia  (Kraków) —  czy Unia (Chorzów )?
Pytanie to spędza sen z powiek 
kibicom obu drużyn

I letn ia  Spartakiada ma się ku końcow i. Jednym  z najw ażniejszych 
punktów  program u w dniu jej zakończenia będzie finałow e spotkanie 
p iłkarskie Gw ardią (Kraków) — U nia (Chorzów) o tytuł m istrza Polski 
na rok bieżący. Obie jedenastk i przeszłv przez gęste  siło rozgryw ek i 
zakw alifikow ały się do meczu finałowego.

Unia czy Gwardia? Pytanie to spę- 
dza sen z powiek zwolennikom  piłki 
nożnej. Kto wygra?

D oprawdy trudno jest bawić się 
w staw ianie horoskopów. Teoretycz­
nie w szystko w skazuje na to, że k ra ­
kow ianie po raz trzeci z kolei zdo* 
będą zaszczytny tytuł.

N iezw ykle ciekaw ie przedstaw ia 
się historia dotychczasow ych spot­
kań obu drużyn. Bierzemy pod u* 
w agę mecze ligowe rozegrane od ro­
ku 10-18. Zw yciężyła G w ardia 3:2. 
W  moczu rewanżowym  uzyskano 
wviiik n ierozstrzygnięty  1:1 

1949: z n o w u  s u k . e s  g w a r d z i s t ó w  3:0 i k o ­
l e j n y  re m is  l . i .

■ 195(1- G w a r d i a  w y g r y w a  z  Un ią 3 0, a  w
i s p o t k a n i u  r e w a n ż o w y m - r e m i s u j e  0:0.

1951: O b i e  d r u ż y n y  u z y s k u j ą  w yn ik nie-  
' r o z s t r z y g n i ę t y  1:1.

J a k ' w i d z i m y  w i ę c  n a  p r z e s t r z e n i  n i e m a l  
c z t e r e c h  la l  z a w s z e  o b r o n n ą  r ę k ą  w y c h o d z i ­
ła  G w a r d i a  Ani  razu ( h o r z o w i a n i e  n i e  z d o ­
łal i  u z y s k a ć  z w y c i ę s t w a  n ad  s w e j ą  r y w a l k ą .  
C z y  h i s to r i a  s i ę  p o w t o r z y ?

Mimo tych papierow ych obliczeń 
d iużyna Cieślika nie stoi w cale na

straconej pozycji. Je j przeciw niczka 
G w ardia jest zespołem  silnym, g ra­
jącym  swoim w łasnym  system em , a 
fakt stracenia w tegorocznej młócce 
ligow ej tylko 11 bram ek, św iadczy 
o doskonałym  trio obronnym  k rak o ­
wian. Mimo tych w alorów  piłkarze 
Gwardii m ają jeden słaby punkt. 
Je st nim brak kondycji, 

j P rz e k o n a liśm y  s ię  o ty m  na p ó łf in a ło w y m  
j m eczu  z w a rsz a w sk im  K o le ja rz e m , g d z ie  
! g w a rd z is to m  s ta rc z y ło  „ g a z u "  je d y n ie  n a  30 

m in u t g r^ .

W  sumie mecz winien stać na do­
brym poziomie, a na b rak  emocji 
nie będziem y chyba narzekać. Toteż 
gdy w dniu dzisiejszym  obie jed e­
nastki w ybiegną na zieloną m uraw ę 
stadionu W ojska Polskiego, pow ita­
my je oklaskam i, które tow arzyszyć 

i im będą do końcow ego gwizdka.
Zbigniew Szym ański

Ze  sportu 
w  ZS R R

P I L O T K A  S a m o s a d o w a  u s t a n o w i ła  
r e k o r d  ś w i a t a  n a  s z y b o w c u  n a  o d  

ł e g l o ś ć  lo t u  z lą d o w a n ie m  w  z g ó r y  o -  
z n a c z o n y m  m i e j s c u .  S a m o s a d o w a  p r z e  
l e c ia ł a  364 k m .

W  R O Z G R Y W K A C H  p iłk a r s k ic h  o  
m is t r z o s t w o  Z S R R  T o r p e d o ,  IMosk  

w a  p o k o n a ło  le n in g r a d z k i  Z e n i t  3:1.

G IE N IA  od czasu ja k  na tern 
spadochronie , co po drucie w  

praskiem . p arku  zasuw a, na dól z je ­
chała, za n iem ożebną  sp o rtó w kę  się 
uw aża.

T o  t y :s ja k  się dow iedzia ła  o te j 
S partak iadzie , zaraz do m n ie  m ó ­
wi:

— Z apisu je  się, W alerek!
— G dzie  się zap isu jesz , kochanie  

ty , m oje?
— No na te cielesne ćw iczenia  

na św ieże m  pow ie trzu , co to się 
m ają  u nas usku teczn iać .

— Gieniuchna. — m ów ię  w te n ­
czas do n iej. O w szem  ty  się m,ożesz 
zapisać, ale na w ęgie l w  b lokow em  
kom itec ie , albo ty ż  na w izy tę  w  
chorej ubezp iecża ln i, ale nie na  
Spartak iadę , co ty  ta m  będziesz  
robiła?

— Ja k to , co będę robiła  — rzu t 
fa jerką !

Przewodniczący
Komitetu
Organizacyjnego
Olim piady
p rzy b ył do W arszaw y

Na zaproszenie Polskiego Komite­
tu O lim pijskiego i kom itetu organi­
zacyjnego Spartakiady przybył z 
H elsinek do W arszaw y przew odni­
czący kom itetu organizacyjnego 
XV igrzysk olim pijskich Erich 
Frenckell.

rr)7poczyna s ę
„ M a ł a  S p a r t a k i a d a ”
W  D N I U  d z i s ie j s z y m  o  g o d z .  9 - t e j  

n a  s t a d i o n i e  Z S  G w a r d i i  r o z p o ­
c z y n a  s i ę  „ M a ła  S p a r t a k ia d a "  m . W r o c  
ł a w i a ,  o r g a n iz o w a n a  p r z e z  W K K F . 
U d z ia ł  w  S p a r t a k ia d z ie  b io r ą  w s z y s t ­
k ie  z r z e s z e n ia  i k lu b y .

P r o g r a m  p r z e w i d u j e  z a w o d y  l e k k o ­
a t l e t y c z n e ,  t u r n ie j  s i a t k ó w k i  i k o s z y ­
k ó w k i  o r a z  s t r z e la n ie .

W  r a m a c h  S p a r t a k ia d y  o d b ę d z ie  s ię  
c i e k a w e  s p o t k a n ie  p i ł k a r s k ie  p o m i ę ­
d z y  r e w e l a c y j n ą  d r u iy n ą  S pA Jn i L u ­
b a ń  i m i e j s c o w y m  O g n iw e m .

W  z a w o d a c h  l e k k o a t l e t y c z n y c h  z o b a  
c z y m y  c z o ł o w y c h  z a w o d n i k ó w  w r o c ­
ł a w s k ic h ,  k t ó r z y  z m ie r z ą  s w e  s i ł y  
p r z e d  m is t r z o s t w a m i  D o ln e g o  Ś lą s k a .

O r g a n iz a t o r z y  s p o d z ie w a j ą  s i ę  k i lk u  • 
d o b r y c h  w y n i k ó w .

T u r n ie j  s ia t k i  i k o s z a  d o s t a r c z y  
p u b l ic z n o ś c i  w i e l e  e m o c j i .

C z o ło w e  d r u ż y n y  W r o c ła w ia  gra ft b ę  
d ą  o  m ia n o  n a j l e p s z e g o  z e s p o łu .

S z k o d a ,  ż e  n ie  w e ź m i e  u d z ia łu  w  
r o z g r y w k a c h  G w a r d ia  W r o c ła w ,  g d y ż  
j e j  s t a r t  n i e w ą t p l iw ie  p r z y c z y n i łb y  s ię  
d o  p o d n i e s i e n ia  a t r a k c y j n o ś c i  im p r e z y .

F a w o r y t e m  w  s i a t c e  m ę s k i e j  j e s t  
d r u ż y n a  B u d o w l a n y c h ,  k t ó r a  w y k a z u j e  
r ó w n ą  f o r m ę ,  a  w  k o s z u ,  p o d  n ie o b e c ­
n o ś ć  O g n iw a ,  w a lk a  r o z e g r a  s i ę  p o ­
m ię d z y  A Z S - e m  i  S t a lą - P a f a w a g .

S t r z e l a n i e  b ę d z i e  z  p e w n o ś c ią  d o ­
m e n ą  w o j s k o w y c h .  Z a w o d n ic y  O W K S  
z d o b y l i  j u ż  m i s t r z o s t w o  w  z a w o d a c h  
z o r g a n iz o w a n y c h  p r z e z  P Z Ł .

(g r a b )

P rze d sta w ia m y tr iu m fa to rk i W  
rzucie  oszczepem : K o n ikó w n a
(z lew e j)  i S tachow icz. W  kole: 
m is tr zy n i p ły w a c k a  ■*— D zi- 

ków na.

Z  notatnika reportera
T E K C JA  p » k i  n ożne j M K K F

■*-< zaw iadam ia  w s zy s tk ie  koła  
sportow e, L Z S -y  i stow arzyszen ia , 
że o sta teczn y  term in  zgłaszania  
d ru ży n  p iłka rsk ich  do ro zg ry w ek  
o Puchar W K K F  u p ły w a  18 bm . L i­
stę  zg łoszeń  n a leży  sk ładać w  
trzech  egzem plarzach  w ed łu g  w zo ­
ru: N a zw isko  i im ię, data  u ro d ze ­
nia, p o tw ierd zen ie  badania  le k a r ­
skiego.

S ekc ja  p iłk i n ożne j zaprasza  
przed sta w ic ie li kó ł sp o rto w ych  któ  
re zg łosiły  sw oje  d ru ży n y  do roz­
gryw ek, na zebranie, jak ie • odbędzie  
się 1S bm . o godz. 17, w  św ie tlicy  
M RN , Plac S o ln y  16. N a zebran iu  
odbędzie  się losow anie. N ies ta ­
w ien n ic tw o  u w ażane będzie  za  
w yco fa n ie  d ru ży n y  z ro zg ryw ek .

Aktcrzy dzisiejszego meczu żużlowego

Uw aga
miłośnicy żużlu

K pt- d ru ży n y  Z adoreck i Tom czyszyn

ZIS przedstaw iam y Czytelnikom  żu­
żlowców w rocław skie] Spójni w 

ujęciu  naszego k arykatu rzysty , Kazi­
m ierza W róblew skiego.

W czoraj pisaliśm y o zaw odnikach 
Unii i ich dotychczasow ych sukcesach. 
O drużynie w rocław skiej nie możemy 
na  razie nic pow iedzieć. Je s t to zespól

K ap a ła  S chutzcr

młody i am bitny, k tó ry  na pewno dołoży 
■wszelkich starań , by w dzisiejszym  me­
czu na tle doskonałych zawodników 
Unii w ypaść jak  najlepiej.

O d jazdy  zespołow ej naszych żużlow­
ców w głów nej m ierze zależeć będzie 
wynik dzisiejszego ciężkiego spotkania.

Z A W IA D A M IA M Y , żc b i- 
le ty  n a  dzisiejsze sp o tk a ­

n ie  żużlow e: S pó jn ia  W rocław  
— U n ia  L eszno są  jeszcze do 
n ab y c ia  w  przedsp rzedaży  w 
k iosku  pocztow ym  przy  R ynku  
w  godz. od 9 — 12-tcj.

T re n e r R a ta jczyk

K osierb K upczyński S a lab u n Teodorow icz

E fek t tego b y l w idoczny n a  C annam ie , k tó ry  zdw oił 
sw e śro d k i ostrożności. G lendon szybko zapędził go do 
rogu i trzy m ał go tam . Jeszcze n ie  uderzy ł, an i n ie 
zam ierzał u derzyć  i n iepew ność C annam a b y ła  w p ro st 
bolesna. N apróżno  usiłow ał w ydostać  się z rogu, n ie  
m ogąc się je d n a k  zdobyć n a  decyzję rzu cen ia  się na  
p rzeciw nika  i p rzed łużen ia  czasu przez zw arcie.

Aż w reszcie przyszło to, czego się obaw iał. G rad  n ie ­
słychan ie  szybkich fin t, k tó re  by ły  raczej b łyskam i, po­
sypał się na  niego. C annam  b y ł oszołom iony. P u b licz ­
ność także.

A le nie znalazło  się później n aw e t dw óch w idzów , 
k tó rzy  zgodzili by  się co do tego, co w ów czas zaszło.

C annam  u n ik n ą ł f in ty  i w  te j sam ej chw ili w zm oc­
n ił g a rd ę  tw arzy , aby  zasłonić się p rzed  ciosem , k tó ry  
zm ierzał ku jego szczęce. U siłow ał też zm ienić pozycję 
przy pom ocy nóg.

Św iadkow ie, k tó rzy  s ta li obok ringu , p rzysięgali po ­
tem , że w idzieli, iż G lendon w yrzucił pięść od p ra w e ­
go b iodra i skoczył n ap rzó d  ja k  tyg rys, ab y  p rzydać  
ciosowi w agę. całego ciała . N ie w iadom o, ja k  to tam  
n ap raw d ę  było, ale fa k te m  jest, że cios tra f i ł  C an n a­
m a w podbródek  w łaśn ie  w  chw ili, w  k tó re j zm ieniał 
pozycję. I podobnie ja k  H an fo rd  strac ił on p rzy tom ­
ność w pow ietrzu , n im  spad ł n a  liny, a s ta m tąd  na 
głow y reporterów .

Jack London Tłum. L. Zycki
Tego, co się po tem  działo  w  H ali „Z łotej B ram y “, n a ­

w et n a jzdo ln ie jsze  p ióro  d z ien n ik arsk ie  nie było  w  s ta ­
n ie  opisać.

P o lic ja  u trzy m y w ała  w  sw ych ręk ach  ring , a le  nie 
by ła  w  sta n ie  u ra to w a ć  lokalu.

T o n ie  b y ły  rozruchy . To by ła  orgia. A ni jednego  sie­
dzen ia  n ie  zostaw iono na  m iejscu . W całej o lbrzym iej 
h a li tłu m  w y rw a ł belk i i łam ał deski, ław y  i krzesła .

B okserzy  zaw odow i szukali opieki policji, ale poli­
c jan tó w  było  zby t m ało, aby ich eksportow ać , toteż 
bokserów , m an ag eró w  i o rgan iza to ró w  zbito  na  kw aśne 
jab łko . Oszczędzono jed y n ie  J im a  H anfo rda . Jeg o  po­
tw o rn ie  opuch n ię ta  szczęka zdobyła m u łaskę -tłum u.

N a zew nątrz , u su n ię ty  w reszcie z budynku , tłu m  rz u ­
cił się na  now y, k osz tu jący  7 tys. do larów  sam ochód 
należący  do dobrze znanego o rg an iza to ra  m ećzów  i w  
ciągu n iew ielu  m in u t p rzeksz ta łc ił go w  sk raw k i m e­
ta lu  i d rzazgi na  podpałkę.

G lendon, n ie  m ogąc się przebrać, w  zdem olow anej 
garderob ie , dosta ł się do sw ego sam ochodu, u b ra n y

ciąg le jeszcze w  stró j ringow y i ow in ię ty  w płaszcz 
kąpielow y. A le n ie  zdołał uciec.

T łum  sam ym  ciężarem  sw ej liczby schw yta ł i za trzy ­
m ał jego  m aszynę. P o lic ja  by ła  zby t za ję ta , aby  go r a ­
to w ać  i w  końcu osiągn ię to  kom prom is. Zezw olono sa ­
m ochodow i posuw ać się żółw im  k ro k iem  pod esko rtą  
5 tys. w iw a tu jący ch  szaleńców . .

B yła ju ż  północ, gdy b u rza  p rzetoczy ła  się przez U- 
n ion  S q u a re  i s ta m tąd  n a  u licę  Sw . F ranciszka . R ozle­
gły się k rzy k i dom agające  się przem ów ien ia  i chociaż 
G lendon ju ż  by ł p rzed  w ejściem  do ho telu , nie zezw o­
lono m u dobroduszn ie  n a  ucieczkę.

P ró b o w ał n a w e t sk ak ać  po głow ach en tuzjas tów , ale 
n ie uda ło  m u się zeskoczyć na  chodnik . Id ąc  po głow ach 
i: ram ionach , podnoszony i p rzy trzy m y w a n y  każdą ręką , 
k tó ra  m ogła się go do tknąć , m usia ł zaw rócić do sam o­
chodu.

I w ted y  w ygłosił przem ów ien ie, a M aud G lendon, 
spog lądając  z okna n a  sw ego m łodego h e rk u lesa , s to ją ­
cego na  siedzeniu  sam ochodu, w iedziała , ta k  ja k  o tym  
zaw sze w iedziała, że gdy p o w tarza ł tem u tłum ow i, iż 
w alczył po ra z  o s ta tn i i że w ycofu je  się z rin g u  na za­
wsze, to  by ła  to najszczersza  .p raw da.

K alifo rn ia , 1913 rok .

K O N IEC

— Jaka  zn o w u ż fa jerka?  K to  fa -  
jerkam .y rzuca na zawodach?

— A  ja ci m ów ię , że rzucają i to 
po w ię k sze j części kob ie ty , m ało  
dziesięć ra zy  na w łasne  oczy w  k i­
nie w idzia łam .

— T y  się m y lis z  najdroższa , to 
n ie  fa je rk a , obrobiona deska  i 
blachą oku ta , czyli że ta k  zw a n y  
dysk , nie w iem , czy  dasz radę tern 
rzucić.

— Gorąca fa je rk a  chyba  w ięcej 
nieporęczna do rzu tu , ja k  ka w a łe k  
deski. A fa je rk ą  zda je  się rzucać  
po tra fię , o w ie le  m n ie  pam ięć nie  
m yli.

F a k tyczn ie  po tra fi. Pare lat te ­
m u  w  ty ł  o coś że śm y  się posprze­
czali. Z łapa łem  kapelusz, trząsłem  
drzw iam i i na ulicę. U szłem  m oże  
ze dw adzieśc ia  kroków , ja.k czuje, 
że  coś m n ie  na szy je  opadło  i za ­
czyna n iem ożebnie  obo jczyki i 
k la tk ię  p iersiow e parzyć. I z  k o ł­
n ierza m n ie  się dym i.

W lecia łem  do b ram y, głow ę pod  
studn ie , ledw o  garn itu r ludzie  na  
m n ie  ugasili.

Co sie pokazało, G ienia w  p ie rw - 
sze j złości złapała  a  kom ina  gorącą 
fa je rk ie  i bez okno rzuciła  ją  w e  
m nie. R zu t b y ł fd k ty c zn ie  m is tr zo w ­
sk i i  nie  w iem , czy  k tó ra  nasza  
sportó w ka  um ia ła b y  coś podobne­
go zrobić.

C hociaż w  ogólnoScl ko b ie ty  m a ­
ją  do d y sk u  sm yka łk ie . Z  m a tk i na  
córkie to przechodzi, a zaczęło się 
jeszcze podobnież od E w y, k tóra  
ju ż  w  ra ju  ta łerza m y w  A d a m a  
rzucała, ja k  n ie chciał ra jsk ich  ja ­
b łuszek  w  occie na śn iadan ie  o p y­
chać.

P rzypom nia ło  m nie  się to zd a ­
rzenie  z  fa jerką , to  ty ż  dla św ię ­
tego spoko ju  m ów ię:

— F aktyczn ie  do tego sportu  
m asz g lik  i m ożesz się za m is tr zy ­
nie św ia ta  zostać, ale się jeszcze  
chw ilow o z tą sw oją  fa je rk ą  na  
S partak iadzie  n ie  pchaj.

N a jsam pierw  się p r zy jr z y j d o ­
brze, ja k  i co się tam  odpraw ia, 
żeb yś późn ie j w s ty d u  całej rodzi­
nie nie narobiła, ja k  się obetniesz  
w  przedbiegach.

Zgodziła  się C ienia  i poszliśm y  
na te o tw arcie te j Spartak iady .

B yło  co w idzieć. Ł zy  fa k tyczn ie  
m ie liśm y  w  oczach, ja k  te b lisko  
trzy  tysiące m łodziaków  w yszło  na  
traw ę. W szys tko  jeden  w  jednego, 
jed n a  w  jedną, ja k  laleczki. S k a ­
ka li po trzepakach , ganiali się w  
berka, za suw a li przez row y  z .  w o ­
da, i te m u ż  podobnież. B iliśm y  bis, 
aż nam  ręce popuchli. A le  G ienia  
sta le  i w cią ż oczekiw ała  na kob ie ­
ty  z fa je rk a m y .

Jak. się kon iec końców  pokazali, 
nie w y trzy m a ła , w skoczyła  na ław - 
kie i d aw a j jem  doradzać, ja k  m a ­
ją rzucać.

W łaśnie n iejaka  B regu lanka  u- 
staw iła  się do rzu tu , zam achnęła  
się, a G ienia krzyczy:

— N ie tak, nie tak, b ierz ją  pani 
na pogrzebacz!

— G ieniuchna, ja k  pragnę zdro­
w ia, co ty  w ypraw iasz, nie w trą ­
caj się — m ów ię  do żony . Ś lepa  
jesteś, przecież to nie fa jerka , ty l ­
ko kula.

— Dlaczego kula?
— N ie w iem , w idoczn ie  w  P ede-  

cie na B rackie j zabrakło.
— Nie m ogłi dostać  i rzuca kulą.
— N ie przeszkadza j, bo się fa ­

ce tka  p o m y li i bez pom.yik.ie za ­
p raw i w  głow ę którego z  tych  są­
siadów . Jes t ich  ta m  troszk ie  za- 
dużo, ale w  każdem  bądź razie 
szkoda  człow ieka.

U spokoiła się G ieniuchna. ale nie 
na długo. Ja k  pub lika  zaczęła k r zy -  
czyć: „K iszka, K iszka , K iszka", 
m oja  m ałitonka ‘zryw a  się z  m ie j­
sca i zn o w u ż krzyczy:

— W alerek, k iszk ie  dają, za jm ij  
ogonek, ja  za. tobą.

Dopiero z w ie lką  trudnością  je j  
w y tłu m a c zy łe m , że  się m yli. K is z ­
ka to zasłużony m is tr z  sportu , m o ­
row y  facet, sw ó j ch łopak i sem -  
p a tyczn y  sportow iec  ja k  rzadko.

W ogólności m ia łem  z Gienią  
krzuń pański. S ta le  i w ciąż kom uś  
chciała pom agać. U staw ili się 
chłopaki do ganiania na 3 k ilo m e-  
*rV i a eka ja . aż sędzia strze łi z  le- 
w orw eru , że b y  zacząć zaiw aniać.

F aktyczn ie  podniósł lew orw  ir w  
jć r ę , nacisnał cyng iel — i ’ .;u o r- 
w  r n i t  chciał strzelić.

B ierze d rug i „uwaga" i zn o w u ż  
tego sam ego. M y się tu  wszysc.i; 
trz.ęsiem z nerw , w yścigow cy złe  
ja k  cholera, a sędzia jed en  za dru - 
giern lew orw er łapie i p sz ty k , a 
w y strza łu  n ie  ma.

Dopiero G ienia nadm ucha ła  k ilo ­
w e torbę po w ę g ierkach  i ja k  nie  
h u kn ie  — szsść osób spadło  z  k r ze ­
seł, ale p -o -o -o -s -z - l- i— cała s ta w ­
ka ru szy ła  z m iejsca  jednocześn ie , 
czyli bez ta k  zw anego  fa ls ta r tu .

G ienia się odgraża, że o w ie le  
derekcja  n ie dostarczy  sędziom  lep­
szych  lew jr io eró w , na drugi raz  
przyn ies ie  z sobą torbę p rzeciw m o-  
lowe.

W iech.
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